
V  „ 2 1 0 We Lwowie, Wtorek dnia 22. Września 1885.
Wychodzi codziennie o gudzinie 4. popołudniu, 

z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.

Przt dpłata w yn osi:
W MIEJSCU k w a rta ln ie .......................... 4 złr. 50 et.

miesięcznie . . . .  1 „ 50 „

Z przesy łką  pocztową:
miesięcznie w kraju

w Monarchii austro-węgierskioj
do Prus i N i e m i e c .....................
„ F r a n c j i .....................................
„ Belgii i Szwajcarji . . . .
, Włoch, Turcji i księstw Nadd. 

S e r b i i ..........................................

2 złr.
6 i

po 7 złr.
50 et.

Turner pojedynczy kosztuje 10 ct.

Przedpłatę 1 ogłoszenia przyjmują :
W e LW OW IE Muro administracji „Gazety N ar.“ 

u lic a  K o p e rn ik a  l ic z b a  5. - Og.nszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety N ar.“ 
ajencja pana Adama, Rue Clement 4, Paris; w Wie­
dniu Otto M aass, (Ha ienstein & Yogler) nr. 10. 
W alflsehgasse, A OpDelik, Sonit, Stubenbastei 2. 
M- Duke», I. Riemergaose 13. Rudolf Mosse, Seiler- 
sta tte  nr. 2., Henryk Sehalek, I , W ollzeile 14; 
Maurycy S tein , Wollzeile 22; G. L. Daube & Comp. 
w F.ankfureie n. W. ; w Warszawie Raj^hm ju et 
F rcndler Senatorska 22; w Krakowie W. Kukliński

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ct od 
miejsca objętości mdnego w ereza drobnyir drukiem.

R e k l a m y  w  ru b ry c e  „ S t .d t4 a n c “  
W* c t. od w ie isza .

Od Administracji
„ G a z e ty  N arv<low ej“ .

P rzedp ła ta  na 17 . k w a rta ł w ynosi: 
we L w o w i e :  

kw artalu if . . 4  z łr. 50 ct.
miesięcznie . . 1 z łr. 50 ct.
N a  p r o w i n c j i  z przesyłką pocztow ą: 
kw artaln ie . . 6 złr.
m iesięcznie . . 2 złr.

Cena przedpłaty poza granicam i Mc 
n a r  cdi. Ausiro-Węgierskiej' jest umieszczona 
w nagłówku Gazety Narodowej.

i  pi agz&my o w czesne  p rz e s ła n ie  p re  
n n m e ra ty , by  gzan . p r e n u m e ra to ro w ie  n ie  
U oznali p rz e rw y  w p rze sy łce .

Dnia 25. lub 26. b. m. rozpoczniemy w fej- 
letonie druk najpiękniejszej, wydanej w zeszłym 
roku powieści historycznej najznakomitszego pi­
sarza węgierskiego, M. Jokaja. pod napisem :

„ U Ł G L I C A  L l W O C Z A Ń t f K A “ .

Nowi pp. prenumeratorowie otrzymają osobno 
odbitkę tych części powieści, które do końca 
Września wyjdą.

I . W Ó W  d. 21. WRZESNIń

Sir Henry Drummond Wolff doczekał 
się nareszcie pomyślnej dla siebie chwili w 
Konstantynopolu. Oto pierwsze wrażenie, ja ­
kie na nas zrobiła rumelijska wiadomość o 
■Wybuchu rewolucji, która tak się odbyła, 
jak doskonale wystudjowane przedstawienie 
scemczne.

Ze po solennych zapewnnniach poko­
jowych z Petersburga, po skrupuiatncm ob­
wieszczaniu całemu świata wyjazdu każde­
go ministra na ferje, gotowała się jakaś 
niespodzianka polityczno-rosjjska o tem nie 
Wątpiliśmy wcale. Ody zaś niedawno stało 
Slę pewnem. że tymczasowo pokój na gra­
nicach afganistańskich ma być utrzymany, 
*“tłe się pewnem dla nas, że niespodzianka 
°dbędzie się na europejskim Wschodzie. Kro- 
inieryż ?... Kromieryż mógł tylko dodać u- 
Ihości zakulisowej polityce rosyjskiej, że mo- 
ńe się uuważyć na rzu t śmiały, a mógł 
także polityków innych mocarstw olśnić 
•''hwilowo złudnemi widokami nabytków lub 
korzystnego pokoju. Kromieryż w 1885. r. 
A Heichstadt w 1876 r., meją mniej więcej 
toż samo znaczenie historyczne. Książę A - 
toksander bułgarski prawie bezpośrednio po 

-rom „śryżu — przepraszamy, po swojej 
sześciogodzinnej wizycie u ministra Giersa 
W Franzensbadzie, która miała miejsce w 
kilka dni po kromieryskiem spotkaniu — 
przystąpił do swojej filippopolskiej prze­
jażdżki.

Rewolucja w FiLppopołu i Rumelii od­
była się jak  żadna rewolucja ludowa na 
świecie, ze zdumiewającą precyzją karnych 
szeregów i swobodnych środków komunika­
cyjnych, i żadnych najmniejszych starć nie 
było — jak gdyby władza, sprawowana w 
Rumelii , nie była sprawowaną w imieniu 
sułtana tureckiego, lecz podwładną była 
rewolucyjnemu komitetowi. Nie darmo Ga- 
Wril basza Chrestowez (Lew antyuiec, nie

BuJgar) uchodził jeszcze za czasów, gdy był 
jeneralnym sekretarzem Aleko baszy, za pro­
ste narzędzie rosyjskiej polityki; nie darmo 
Rosja przeparła go całym swoim wpływem 
i nac.skiem, po upływie pięciolecia rządów 
Yogoridesa, na potężną pozycję jeneralnego 
gubernatora Rumel.i za zgodą Turcji i mo­
carstw opiekuńczych. W  Forcie jedynie mia 
no już od maja całkowite przeświadczenie 
o wypadkach, j«kie nadchodzą, — świadczą 
o tem akta i noty W . Porty. Lecz jak  to 
bywało zawsze, gdy wpływ rosyjski prze­
ważał u Złotego R ogu , a interesa Porty 
prowad>;ił statysta przez Rosję zjednany, 
zaniedbano przedsięwziąć jakichkolw,ekbądź 
środków , rzeczywiście zabezpieczających; 
ostatmemi czaty zawezwano dopiero G 
wrila gubernatora do Konstantynopola, i ten 
dał tam zapewne całkiem uspakajające wy­
jaśnienia, gdyż powrócił ozdobiony najwyż 
szemi oznakami łaski sułtańskiej — powró­
cił, jeśli się nie mylimv, na tydzień pized 
wybuchem rewolucji, która żadnego oporu, 
żadnych kolizyj w Rumelii nie spotkała

Lecz to wszystko należy do przeszłości. 
Fakt jest spełniony. Książę Aleksander w 
dniu rewolucji wyruszył z W arny do 1 ilip 
popola; wczoraj leszcze czy dzisiaj ode 
b ia ł przysięgę —  i nikt go już ztamtąd nie 
ruszy, ohybaby słońce chwilowej łaski czy 
pobłażliwości rosyjskiej (do ulubieńców ro­
syjskiej polityki on nie należy) znowu się 
odwróciło od niego, i też same komitety, 
które go przywołują, kiedyś za wyższą wska­
zówką usunąć postanowiły.

Dotąd szło wszystko jak  na widowni 
scenicznej. Czy dalej tak pójdzie?... Bardzo 
wątpimy. Oszukanymi zaś być mogą nie 
tylko ci, którzy uwierzyli, że na powodze­
niu ros^jbkifcj polityki w Turcji mogą sami 
zrobić pomyślny interes ; lecz oszukać się 
może i sama polityka rosyjska,

Vom co.nmettez une grandę imprudence 
(W ielką popełniacie nieroztropność), miał 
powiedzieć hr. Anarassy do ambasadora No- 
wikowe, gdy ten go uprzedził o m ająctm 
nastąpić wyruszeniu wojsk rosyjskich na 
Turcję. Nieroztropnością też" wydaje cię być 
to rosyjskie pociągnięcie pionków na sza­
chownicy bałkańskiej — mimo Kromieryża, 
tiastem u * odświeżenia wspomnień trójce- 
sarskiego przytnie rza. Jeszcze pół roku te 
mu, gdy polityką i potęgą Brytami rządził 
Gladstone, sprzyjający Rosji i pragnący u- 
regulować z nią co najprędzej spadek T ur­
cji —  za prawdziwy już spadek przez nie­
go uważanej — wówczas całkiem inaczej a 
pomyślnie dla Rosji mogły się rozwinąć wy­
padki Dziś książę bułgarski nie z Rooją 
jedynie oędzi® miał do czynienia w sprawie 
połączenia dwódi krajów, utworzonych od­
rębnie przez trak tat berliński, lecz ze wszy- 
stkiemi mocarstwami, które ten trak ta t po­
ręczyły, a z których dwa przynajm niej— Bry 
tania i Niemcy -  sprzyjając księciu bułgars­
kiemu, sprzyjają jeszcze więcej utrzymaniu 
tureckiego Iroperjum na wschodnim krańcu 
Europy nad Czarnem morzem, Bosforem, 
Dardanelami i morzem Egiejskiem. Zreorga­
nizowana zaś ich staraniami potęga turecka, 
jeśli nie jest w stanie odebrać uapo^rót Ru-

melii, luźnie z nią złączonej, i gdyby nie 
była nawet w stanie zaciągnąć straży w 
przesmykach Dałkańskich, jak  jej się co na­
leży wedle art. 15. traktatu berlińskiego— 
potrafi wszakże, oparta o Brytanię, powścią­
gnąć wszelkie pseudo-rewolucyjne zamachy 
przygotowywane w Albanii i Macedonii, . 
ochronić stan rzeczy, jaki byłby zaprowa­
dzony w połączonych prow incjach bułgar­
skich za zgodą głównych i&ocarstw europej­
skich. Tu więc może nastąpić zupełny zawód 
w rachubie tych, którzy tak pięknie, tak po 
mistrzowsku, & jednak jak się zdaje n i e ­
r o z t r o p n i e  insceno wali - rewolucję rume- 
lijską.

W ypadki rumclijckie pomimo woli prze 
noszą uwagę wstecz nieco ku d. 16. Lm., 
gdy cesarz Franciszek Józef bawił w Bro­
dzie bośniackim, otoczony władzami krajów 
okkupowsanych i licznem doputacjam;, rado- 
śne hołdy mu przynoszącemi. Nie długo 
przedtem jeszcze powietrze było pełne po­
głosek i zapowiedzi anneksji krajów okku 
puwanych do monarchii, zapowiadano na­
wet specjalne w tym celu deputacje do Po- 
żegj. I nie można dość podziwiać roztropności 
monarchy, który mimo otaczającego go za 
palu, tym wszystkim pogłoskom fałsz zala ł. 
Jakżeby dziś, gdyby się pogłoski były speł­
niły, jakżeby wyglądała monarchia wobec 
zamachu rumelijskiego na fcraktai berliński, 
jakżeby miała związane ręoe wobec dziejo­
wej a k c ji, która się niewątpliwie wywiąże! 
Cesarz Franciszek Jozef me miał suać nie 
tylko wiadomości, ale nawet dokładnego 
przoczuoia zamachu, jak i się m iał za dwa 
doi dokonać, skoro wdzięcznym za spokojne 
i cywilizowane rządy deputacjom bośniac­
kim radośnie zapowiadał w Brodzie, że nie­
bawem kraj sam bliżej pozna, i w głąb 
się jego zapuści, Anneksja Bośnii i Herce­
gowiny - rzecz na razie zupełnie bezpo- 
żyteczna i zbyteczna—  da się legalnie osią 
gnąć li za dobrowolnem zrzeczeniem się 
sułtana praw swoich zwierzehniczych nad 
temi krajami, przez ustępstwo Turcji. Jeśli 
zaś nadto potrzebnemby było do tego aktu, 
naszem zdaniem zbyteczne w t a k i  ul r a ­
zi e,  przy a wolenie mocarstw podpisanych na 
traktacie berliósk<m, to dziś zamachem ru 
melijskim zburzona jednomyślność tych mo­
carstw osiągnąć się nie da.

Na ruchu rumelijskim Austro - Węgry 
jedną już poniosły szkodę namacalną na 
razie, mianowicie, że budowa połączeń ko­
lejowych z Konstantynopolem i z Saloniką, 
z takiemi trudnościami zapewniona, odsu­
niętą została znowu w daleką przyszłość 
skutkiem zmiany rzeczy w Rumelii. Drugim 
złym skutkium dla monarehu jest to, że 
muti się mieć na baczności i trzymać w 
pogotowiu, aDV ruch ciemnych potęg półwy­
spu, który się ujawnił w Rumelii, nie prze­
niósł się bądź od wszechpotężnych komite­
tów, bądź z innej strony do Bośnii i Her­
cegowiny, wchodzących w epokę normalnego 
rozwopi, i stanowiących nadto warownię 
monarchii przeciw owym niedościgłym po* 
tęgom.

Skrywać tego niewoiuo przed sobą, że

przez spokojną rewolucję rumelijską wcho­
dzimy w epokę nader ważnych i nieobli- 
czorijch zawikłań. Na dziś, najwięcej może 
interesom konserwatywnym e u r o p e j s k i m  
i sprawie wolności cywilizowanej i cywili­
zacyjnej zależy na dobrem powodzeniu misji 
Drummonda Wolffa w Konstantynopolu, na 
przyjściu do skutku dobrego porozumienia 
między Turcją a Brytanią.

Ze strony angielskiej sprawa w dobrych 
spoczywa rękach. Mężowie stanu rządzący 
W . Brytanią, dali dowóa szerokiego poglądu, 
przezorności i stanowczości. Na korzyść zaś 
ich przezorności przemawia nawet niespo­
dziany również fakt przedłużenia funkcji 
obecnego parlamentu, który ich postanowie­
ni >m daje na razie oparcie kraju, a speku­
lacje obce na ich upadek przenosi w przy­
szłość dalszą, gdy już warunki dziejowego 
rozwoju wypadków zostaną nieodwołalnie 
ustanowionymi.

Korespondencje „Gazety N arodow y.
Wiedeń d. 19. wiześnia.

*** Członkowie Rady państwa coraz liczniej 
się zjeżdżają du Wiednia; komitet dwudziestupię- 
ciu, wybrany na zebraniu posłów lewicy odbył 
dziś w południe posiedzenie, a jutro spodziewane 
jest przybycie posłów Smolki i Grocholskiego, i 
wraz z mmi liczniejszego zastępu posłów pol­
skich. Jeduem słowem, wszystko się na to skła­
dało, iż cała uwag„ w polityce zabsorbowana pę- 
dzie zajściami życia parlamentarnego, gdy nagle 
się zjawia wiadomość z półwyspu Bałkańskiego, 
która chyba zabsorbuje na czas pewien uw»gą 
nietylko tutejszego, lecz całego europejskiego 
świata politycznego. Wiadomość tę wyrazić mo­
żni. w kilku słowach: wschodnia Rumelia połą­
czyła 8ię z księstwem Bułgarskiem. Zdawałoby 
się, że to niepodobieństwem, bo przecież wscho­
dnia Rumelia należy dotychczas do Turcji, a po­
siada tylko autonomię; m ożnasję tedy było spo­
dziewać powstania w Rumehi wschodniej w celu 
połączenia z Bułgarją. Wiadomo było, że liczne 
żywioły do tego dążą; ale wiaaomość, która dzi­
siaj dochodzi na Bukareszt, nie o takich przygo­
towaniach mówi, lecz o fakcie dokonanym. Ks. 
Aleksander Bułgarski wyjechał też już do Fiji-i 
popola dla objęoia rządów w nowych dzierżawach 
swoich; administracja turecka '& 'ĆJnwritero baszą 
na czele zniesiona. Nie trudno oczywiście domy­
śleć się, że la zmiana traktatu berlińskiego w 
myśl traktatu z St. Stefano nie jbst dziełem 
*'Ti/Bokinj Torty, leez raczej dziełem ludności 
wschodniej Rumelii, a przynajmniej licznego 
stronnictwa, dążącego do połączenia wschodniej 
R tuneli, z samodzielnem księstwem Bułgarskiem. 
Akt cały dobrze musioł być przygotowany, dko- 
ro według najświeższych wiadomości zmianę sta­
nu rzeczy ogłoszono w7 tej samej chwdi we wszyst­
kich znaczniejszych miastach wschodniej Rume­
lii, a równocześnie też książę Aleksander bez wa­
hania się wyprał w drogę do Filipopoia. Czy po­
dróż ta była przygotowaną od dawna, czy też 
jest improwizacją księcia, czy też jogo ministra 
pierwszego, Kaiawełowa, to są kwestje, na które 
trudno na razie odpowiedzieć.

Tc nie ulega kwestji, że autorowie tego 
coup d'etat bardzo odpowiedni do wykonania go 
wybrali moment. Milicja bułgarska w tej chwili 
zebrana na manewry, zatem na pierwsze ude­
rzenie możliwe wojsk tureckich przygotowana. 
Zresztą telegraf donosi, ze nie zapomniane o 
niebezpieczeństwie, że milicja obsadziła ważniej­
sze punkta stiatigiczne na gianicy tureckiej i 
wysadziła w powietrze most mający znaczenie 
strategiczne,

Swoją drogą, siły wojskowe Rumelii i Buł- 
garji nawet w połączeniu ze sobą, nie wystar­
czyłyby na obronę przeciwko Turcj , ale z«wsze 
stanowią one z jednej strony przynajmniej orga­
nizację wojskową, o którą się oprzeć może dal­
sza organizacja; z drugiej "strony pewno Wysoka 
porta nie od razu się zdecyduje wkroczyć, pa­
miętając o tem , że ruch w Bułgarji silnych ma 
protektorów.

Bądź co bądź, nowy ruch na półwyspie Bał 
kańskim na wielką zasługuje uwagę, a dalszy 
jego rozwój zależeć będzie od tego, jak się nań 
zapatrywać będą kontrahenci pokoju berlińskiego. 
Może zresztą wypadki te już były przedmiotem 
zastanawiania się trzech mocarstw, których re­
prezentanci się spotykali w Skierniewicach, a i 
w ciągu bieżącego lata w licznych ze sobą po­
zostawali reiacjacn. Najwięcej interesowane obok 
Turcji, czyli raczej po Turcji, są Austro- Węgry i 
Rosja.

Może ewentualność wypadków, których świad­
kiem dziś jest półwysep Bałkański, już uwzglę­
dniono w Kromieryzu, po zapewnieniu sobie 
przez hr. Kalnokyego w czasie jego pobytu w 
Barcinie, zgodności kanclerza niemieckiego na 
plan działania. (To. są kombinacje, na których 
doznać można bolesnego zawodu! Przyp. red.)

Wobec ukazaria się tej kwestji na widowni, 
zapomniano nawet pytać o wynik dzisiejszej 
konferencji komitetu lewicy, którego zadaniem 
właściwie miało być doprowadzenie żywiołów 
działających w różnych kierunkach, do jednego 
mianownika, czyli pogodzenia zwolenników łago­
dniejszego tonu z zwolennikami ostrzejszego 
tonu w Tiberalnem stronnictwie niemieckiem. — 
Jako rezultat dzisiejszego zebrania ogłoszono, iż 
l i  głosem* przeciwko 11 przyjęto dla lewicy 
nuzwrę stronnictwa austrjacko-nieaneck.ego. Po­
mimo to utworzenie klubu niemieckiego nie 
ulega kwestji. Ale tem ciekawszy wobec nowej 
nazwy stronnictwa będzie ten klub niemiecki 
obok austrjaeko-niemieckiego.

Przegląd polityotny
Lwów d. 21. września.

rRozłam lewicy na dws klnby. — Zobowiązanie 
tokroku względem klerykałów imieniem całej pra­
wicy. — Nowomianowani polscy członkowie Izby 
panów — Cirkawy szczegół Figaru o zjeździe 
kromleryiAiro. — Cenzm-a dia mów cesarskich. — 
Zatarg liiszpaśsko-nlemmcki — Posreduictwo pa­
pieża. Ddtatty i St. James-Gazette o sp o rze . — 
Pogotowie wojenne marynarki niemieckiej. — Ma­
nifest wyborczy Glaastone’a, potępiouy p*-zez Fali 
Moll Gazetłi i Saint-Jame* Gazette. Prześla­

dowania l)nitów podlaskich. — Z Warszawy}.
W sobotę odbyła się we Wiedniu k o n f e ­

r e n c j a  „ k o m i t e t u  d w u d z i e s t u  p i ę ­
c i u "  l e w i c y ,  z której rozesłane do pism na­
stępujący komunikat:

„Poseł Plener wniósł, ażeby przyszła nazwa 
partji opiewała: „Klub memiecko-austrjacki", aa- 
zwa ta bowiem charakteryzuje partję najlepiej 
zarówno pod względem naiodowym, jak i pań­
stwowym, wszystkie żywioły zjednoczonej lewicy 
obejmuje, a przez to i jedność partji. najlepiej 
nt-zymac zdoła.

„Poseł Weitlol wniósł zaś, aby partja przy­
brała nazwę „Klubu niemieckiego", albowiem 
proponowane przez Plenera określenie ma jedy­
nie charakter etnograficzny, a chodzi o te, aby 
nazwa klubu wyrażała jak n e jaśn ie j przeważne 
znaczenie momentu narodowego, i dawała pełny 
wyraz zgodzie pomiędzy rep-ezentacją parlamen­
tarną a odnośnym ruchem pośród ludności

„W dyskusji wzięła udział y iększa część 
cztoLaÓw komitetu, a reprezentanci wszystkich 
kierunków objawiL szczerą chęć utrzymania 
wspólnego i zgodnego postępowania partji".

„Przy głosowaniu oświadczyli się za nazwą 
„Klub uiemieeko-uuetijncki" posłowie: Attems^ 
Beer, C arner, Chiumetzky, Eigner, Herbst, Kopp, 
Pirąuet, Plener, Promber, Scharschmid, Sturm.

POWIERNIK.
NOWELA.

(Ciąg dalszy}.
Westchnęła swobodniej, jak gdyby czując u- 

Btający się wielki bardzo ciężar.
— Pan nie myślałeś, abym mogła mieć so- 

le coś do wyrzucania ?—powiedziała patrząc na 
iego tum samym w*rokiem uczciwym i sta- 
°Wczym.

— Nie pani. odpowiedział, oddając jej spoj­
eniem za spojrzenie.

Wahała się chwilkę, potem spuściła oczy, a 
sWien wyraz spokoju i zaufania zrobił ją wię- 
5j podobną do tej, jaką zwykle była.

— Dziękuję, wyrze Łła z prostotą.
Naprężenie zniknęło, i pochyliła się na tył

r,,e s ła : lecz był to tylko jeden moment, i po- 
knowieme jakieś zostało powzięte.

— Ponieważ wypadek zrządził, że pan od­
ą łe ś  rzecz, którą chciałam trzymać w tajemni- 
Fi wiec powiem wszystko, a to, ażeby panu nie 
0została żadna wątpliwość.

— Oh ! p an i!... protestował Huoert.
Lecz nie chciała go słuchać.
— Parę miesięcy temu zauważałam, że Ka- 

^  mnie kocha, ale m* tego me powiedział. 
Wielka różnica majątkowa, jaka istnieje między

nakazywała mu ako obowiązek milczeć i 
^Jw ać swoje uczucia dla mnie, o tyle przyuaj- 
latoj, o ile moje położenie, położenie...

Tu łzy zaczęły naDełniać oczy młodej ke- 
lety, która musiała uzyć całej siły woli, aby je 
Wstrzymać; spuściwszy wzrok, mówiła dalej : 
oi, ~ , Mole obecne stanowisko, zabrania mi po- 
%n,,ch Uczuć; lecz po cóż udawać niewiado- 
!z° ’ ^  jenerała są policzone ? Jest to bar-

0 zle, czuję to sama., ale panie, ja  nic na to

poradzić nie mogę. Przysięgam, że robię wszy­
stko, aby nie myśleć o tem... Jesteśmy ż panami 
naszych myśli ? — powiedz mi pan ! Możnaż nie 
myśleć o rzeczy, która nieuniknione daje nam...?

Nie dopowiedziała, co ta rzecz ma jej dać 
niechybnie, lecz błagalne jej spojrzenie spoczęło 
na Hubercie, który pomimo całego przygnębienia 
swego, nie mógł wstrzymać uśmiechu na to dzie­
cinne wyznanie.

— Nie pani, nie jesteśmy panami naszych 
myśli.... Wiera ja  to najlepiej po sobie.

— Nieprawdaż ? zawołała rozpromieniona 
i zadowolona. O tóż powiedziałam sobie, że póź­
niej. jak będę swobodną, będę mogła bez \wy­
rzutów sumii uia pomyśleć o nowej egzystencji.... 
Moja nie była bardzo szczęśliwą.... Wydali mnie 
bardzo młodo... jenerał jest dobrym dla ranje:  
ale....

— Państwo nie jesteście tem. co nazywa 
dobraną parą, — zakonkludował Hubert z pocz­
ciwym uśmiechem, a co zupełną swobodę wró­
ciło młodej kobiecie.

— Nieprawdaż? Otóż jakem zauważała, że 
Karol mnie kocha, ucieszyło mnie to. przyznaję. 
Ou bez majątku ; jenerał lubi go bardzo, i coś 
inu zostawi z tytułu dalekiego pokrewieństwa; 
ale ou na więcej zasłużył nieprawdaż ? I... i... 
nareszcie, — ja  go kocham.

— To jedno wystarcza, rze k ł Hubert z sło­
dyczą.

— A gdybyś pan wiedział, jaki on dobry! 
jaki szlachetny I jaki delikatny....

I rozpoczęła panegiryk Karola Ceraa, jaki 
tylko stworzyć może k o c h a j ą c a  kobieta. Hubert 
/ściśn'onem  sercem powtarzał sobie co sekunię. 
„Nie. on nie jest takim, jakim się j«j wydaje! 
N ie! Karol nie jest człowiekiem czystym, szla­
chetnym i dobrym, jak ona go bobie wyobraża! 
Jest to sobie dobry chłopiec, który nie ma ani 
wielkich zalet, ani też bardzo wielkich wad; 
tylko ideałom, Ideałem w tym romansie uczciwej 
kobiety — nie, Karol nim nie jest.

Ona, opromieniona radością mówiła, wyno­
sząc w niebiosa człowieka, którego kochała. Hu­
bert z as odrzuciwszy coły swój egoizm, Ruch ił 
ze smutkiem.

— ■ o za dziwne usposobienie kobiet — my­
ślał. Istoty, które się im podobają, urabiają one 
podług form własnej imaginaeji! Gdybyn. też ja 
odportretował w właściwych goloracb jej ko­
chanka, nazwałaby mnie kłamcą i wygoniłaby 
od siebie na całe życie 1

Młoda kobieta wyczytam cos z tych myśli 
w twarzy swego powiernika, gdyż zatrz* u iła się 
zaniepokojona.

— O czem Dan myslisł ( wyrzekła, patrząc 
z pomieszani sm.

— Myślałem, żeś pani bardzo dobra, bardzo 
piękna i nadzwyczaj ufająca... i że pani zasłu­
gujesz na szczęście.

— Dopfawdy? powiedziała zażenowana. U- 
fająea... dla czego?

— Boś pani wydałt swój sekret, najwięk­
szy zapewne sekret życia swego, i to ostatecznie 
nie znając, mnie nawet dostatecznie.

— O, ja pana znam dobrze, zawołała z dzie­
cięcym prawie wybuchem; przecież to już ośmna- 
ście mi isięcy, jak pana widujemy <R,ść często, i 
oceniłam pana zaraz jako < złowieka z sercem...

Hubert uczuł się uietylku mile pogłaska­
nym taką oceną, lecz i poruszyła go do głębi.

— A zresztą — moWiła dalej, nie pozwa­
lając mu pl-zyjść do ełows — po tem, coś pan 
widział, byłoby mi niepodobieństwem, tak, nie­
podobieństwem ścierpiec myśl jakiejś niepewno­
ści w Umyśle pańskim...

— Bądź pani przekonaną...
— Nie, nie, pac spostr: egłeś spojrzenie, 

któreby mogło wzbudzić posądzenie o rzeczy... 
fzeczy, które nie istnieją, przysięgam na to...

— Proszę mi nie mówić, rzekł cicho Hu­
bert; nie poniżaj pani swego powiernika przy­
puszczeniem, iżby zdolnym był do tak brzydkich 
myśli.

Uśmiechnęli się oboje, i oboje mieli wilgo­
tne oczy. W tem młoda kobieta podała rękę 
młodemu przyjacielowi, który też szczerze ją  u- 

| ścisn, ł. rodni śli się oboje, i stanęli naprzei iw 
| siebie.
| — Ktoby rai powiedział przeć godziną, rze­
cze MarjJt, że mój d u g i sekret nie będzie już 
moim wyłącznie, i że wyjawiwszy go będę szczę­
śliwą!

— Więc pani nie żałujesz tego?
— Nie, przeciwnie. Zdaje mi się, że powie­

rzając komuś trzeciemu marzenia życia mojego, 
oczyściłam je i złożyłam pod skrzydła opie­
kuńcze.

I zarumieniła się cała, wymawiając te sło 
wa ostatnie i odwróciła głowę.

— Rozumiem, pomyślał sobie Hubert. Po­
czciwe ! Gdyby jej teraz upaść przyszło, czuła 
by się w obowiązku zawiadomić mię o tem...

I chciało mu się śmiać, iecz śmiechem roz­
czulonym, pełnym współczucia, któreby się skoń­
czyło pieszczotą, jak to robią matki, kiedy się 
uziecl wyrwał} z jakąś olbrzymią naiv nością. 
Mł id > kobieta dotknęła delikatnie palcem jego 
rękawa.

— Nie mogłabym żyć, panie, w podejrze­
niu — mówiła przytłumionym głosem; lecz tom 
mniej jeszcze potrafiłabym żyć ze wstydem...

— Rozumiem cię pani, odrzekł, nie patrząc 
w jej oczy. Są kooiety czyste jak gronostaje — 
na nieszczęście bardzo nieliczne, lecz ty jestes 
z nieb jedną.

Ona cofnęła swój palec, westchnęła i poszła 
do pałacu.

W godzinę później Huoert opuścił gospo­
darstw a, zostawiając im Karola Ceran, który 
miał odprowadzić ich na dworzec kolejowy i 
ulokować w wagonie.

Powracając do swojej posiadłości nie bardzo 
odległej, młody człowiek myślał najwięcej o Owo- 
irn przyjacielu; zwierzenie bowiem hrabiny M a-|

rji, zniszczywszy jego niepewne aspiracje, wię­
cej go zaniepokoiło ze względu na nią, jąL na 
siebu »ameg<). „Karoi nie jeśt człowicKiem któ­
ryby był zaolnym gruchać pieśń miłości zbyt 
długo — mówił sobie Hubert. Aby przez sześć 
miesięcy uie posunąć się dalej w łaskach tej mi­
łej kobiety, trzeb t. bżeby coś bardziej silnego niż 
jego miłość stanęła mu w poprzek. Jak go znam, 
przyjaciel mój Ceran nie jest zdolnym wielkiej 
m łości spokojnej i milczącej... Powątpiewać o 
milutkiej hrabinie, to niedorzeczność; wie-zyć 
zaś w 'dealne marzeni i w głowie tego chłopca, 
jest niepodobieństwem... Więc cóż?"

Nagle poczęstował się Hubert niezoyt po­
chlebnym dla siebie epitetem, niebardzo to bo­
wiem przyjemnie poczuć się tępym na umyśle; 
a na teraz nie mógł nasz przyjaciel nie przy­
znać sobie, że nie był domyślnym.

„Trzebaż być głupcem! Przecież ona będzie 
bardzo bogatą, to biedne dziecię; mąż zapisał jej 
całą prawie fortunę swoją przy ślubnym kontrak­
cie;" Kaiol chce naprawić omyłkę zaślepionego 
kuzyna. Ależ to ja sn a ! Z drugiej strony, gdyby 
^ię Karol dał zanadto pociągnąć miłości teraz, 
m< głoby wypaść ztąd jakieś nieporozumienie i 
zerwanie stosunków przed p iżądanym momen­
tem — i Karoiek spostrzegłby uciekającą mu 
z rąk fortunę."

Hubert dotknął spicruteur swoją śliczna 
gniaaą klaczkę, która pomknęła galopem.

Masz rację „Czarodziejko," głaszcząc ją i u- 
spokakająe mówił H'*bert; a ja jestem "peprostu 
niedorzecznym; tylko mój przyjaciel Ceran od­
grywa, jak się zdaje, brzydką rolę w tej chwili. 
A iednak jego oczy, były to oczy zakochanego 
człowieka. Istotnie, życie jest to podwójny gali- 
matjasz I

(C- d. n.)



1-uiaszcaak i żedtwitz — razem 14 posłów; za 
nazwą „Klub niemiecki1* głosowali zaś: Guess, 
Heilsbeig, Hirseh, Knciz, Kraus, Krzepekf Magg, 
Pitkert, Strache, Steinwender i We.tloff — ra­
zem Al."

Rozłom lewicy na dwa kluby jest już zatem 
fakiem dokonanym. Godnem uwa6i jest, że za 
klubem niemiecko- austrjackim oświadczyli się 
wszyscy dotychczasowi przewódzcy lewicy, nie 
wyjmując nawet P lenera, w którem mężowie 
„ostrzejszego tonu" pokładali wielkie nadzieje. 
Wszyscy wybitniejsi i wytrawniejsi członkowie 
b. zjednoczonej lewicy zapisali się, jako Austrja- 
cy — do nowego klubu wchodzą zaś same pra­
wie siły młode. Klub niemiecki rekrutować się 
będzie głownie z posłów niemiecko-czeskich i 
styryjskich, a liczyć ich będzie 30 do 40.

Rozdział lewicy na dwie frakcje został za­
tem dokonany. Wszelkie usiłowania starszych nie 
przydały się na nic i na konferencji wszystkich 
posłcw opozycyjnych, która się odbędzie dzisiaj, 
chodzić już będzie o to tylko., aby umożliwić 
wspólna obydwu klubów postępowanie „od wy­
padku do wypadku".

Pokrok staroczeski, nawiązując rzecz do wy­
wodów ks. Alfreda Liechtensteina w korespon­
dentem tegoż pisma, oświadcza, że jest niewąt- 
pliwom, iż cała prawica popierać będzie dążenia 
klerykałów, o ile one zmierzają do usunięcia sto­
sunków, pod względem wyznaniowym dla nas nie­
przyjemnych w krajach, reprezentowanych przez 
posłów klerykalnych. Także w zakresie kwestyj 
ekonomicznych mogą kleryKali liczyć na popar­
cie prawicy. Uprzejmość dla parfji klerykalnej 
wymaga jednak wzajemności z jej strony, tam 
mianowicie, gdzie chodzi o Galicję, Czechy i Mo- 
rawię. Byłoby to stanowisko, do którego Lienba- 
cher, Zallinger, i w pewnej mierze także człon­
kowie klubu Liechtensteina wznieść się dotych­
czas nie potrafili, Pokrok sądzi atoli, że po wy­
padkach ostatnich dni, stosunki ukształtują się 
odmiennie.

Co do nas, musimy wyrazić prawdziwe zdzi­
wienie, że bez nas i poza nami, w sprawach nas 
dotyczących, nawiązywane są jakieś stosunki i 
składane przyrzeczenia w imieniu naszem.

W gronie nowumianowanych c z ł o n k ó w  
I z b y  p a n ó w  znajduje się trzech Polaków: hr. 
Jan  Krasicki, hr. Stanisław Tarnowski i p. Jan 
Wierzbicki. Pierwszy jest synem zmarłego hr. 
Kazimierza Krasickiego, również członka Izby 
panów. Należy on do partii krakowskiej i według 
pism wiedeńskich, przyłączy się dc giupy Ks. 
Schwarcenberga(?) w Izbie panów. Hr. Tarnow­
ski zbyt jest znanym w kraju, jako mąż nauki i 
wybitny członek partji stańczykowskiej, abyśmy 
11 u nim szerzej rozpisywać się potrzebowali. 
Dodamy tylko, że co do niego pisma wiedeńskie 
nie wątpią, iż iść będzie razem ze swymi ziom­
kami. P. Jan  Wierzbicki wreszcie jest prezyden­
tem senatu i członkiem najwyższego trybunału 
sprawiedliwości. O przekonaniach jego politycz­
nych nic nie wiadomo.

Na podstawie rozmowy z pewnym urzędni­
kiem dworu wiedeńskiego, figaro  twierdzi, że 
ku wielkiemu zmartwieniu Giersa i wbrew ży­
czenia cara, a skutkiem porozumienia pomiędzy 
ks. Bismarkiem a ks. Kalnokym, nie poruszono 
na z j e ź d z i e  k r o m i e r y s k i m  żadnej sprawy 
donioślejszej. Giers pragnął wyjaśnienia poglądów 
Austrji na pewien punkt traktatu berlińskiego. 
Na to hr. KalnoKy odpowiedział, że bez ks. Bis- 
marka odpowiedzieć nie może i zatalegrafował 
do niego. Ks. Bismark powołał się znów na ce­
sarza Wilhelma, a ten odpowiedział w najgrzecz­
niejszej wprawdzie formie, ale stanowczo, że w 
sprawij poruszonego punktu porozumiewać się 
mogą jedynie cesarz austijacki i niemiecki.

Zajmujący przyczynek do dziejów polityki 
biurokracji wiedeńskiej podaje P**ti Piaplo.

„Cesarska, urzędowa Wiener Abendpost re­
produkuje szczegółowo sprawozdania Buaap. Cor- 
resp. o pobycie cesarza w Brood i Bośnii. Po­
daje też mowy cesarskie, ale uwagę cesarza o 
sztandarze węgierskim zamilcza. Urzędowy dzien­
nik cenzuruje zatem mowy cesarskie." Postępowa­
nie to jest tern więcej nagannem, że z opuszcze­
niem rzeczonego ustępu mowa cesarza może być 
źle zrozumianą."

Z a t a r g  K a r o l i o s k .  rozżarza ciągle jesz 
cze umysły w Hiszpanii i Niemczech, a nie chy­
li się jakoś ku końcowi. Do Madrytu miała przyjść 
depesza posła hr. Benomara z Berlina, donoszą­
ca, że NUiUcy trwają przy poprzednich żądaniach 
Pisma madryckie domagają się sądu rozjemczego, 
do którego zaofiarowały się pióra Anglii a także 
Włochy, Francja i Austija. Itnparcial oświadcza 
atole że na sąd rozjemczy zgodzić się mogą Hisz­
panie tylko w tym razie, jeżeli mocarstwa uzna­

ją  stare prawa Hiszpanii do Merjanu, Filipiu i 
Karolin.

Kóln. Ztg. przeczy doniesieniu Diritta, jako­
by cesarz niemiecki odrzucił sąd rozjemczy pa­
pieża w kwestji Karolin, twierdząc dalej, że ra­
czej Hiszpanie mają może mniej zaufania do pa­
pieża, aniżeli Niemcy.

Journal ies Deoałs tak odzywa się o spurze 
hiszpańsko- niemieckim:

„Dlaczego Hiszpania nie zawarewała praw 
swych zwierzchniczych na Karolinach jeszcze 
przed dziesięciu laty, gdy od Niemiec otrzymała 
pierwsze ostrzeżenie ? Dlaczego dopiero teraz wy­
syła gubernatora na Karoliny? I dlaczego wia­
domość o wylądowaniu Niemców rzucił p. Cano- 
vas na pastwę ludowi, nie dodawszy, że sprawa 
może być załatwioną na dobrej drodze? Można 
zaręczyć, że większość ludu hiszpańskiego nie 
wie nawet, gdzie leżą wyspy Karolińskie, sły­
sząc jednak, że mu na nogi nastąpiono, wybucha, 
jak rakieta. Zgasić ją, będzie teraz nieco trudno. 
Grozi to p. Canovasuwi upadkiem, ale j/tan ie , 
kto go zastąpi lew ica dynastyczna, z Sagastą 
na czele, mniej jeszcze chce się wdawać w ro­
kowania, niż obecnj gabinet. Pozostaje więc tyl­
ko osobista akcja króla, ale to wymaga odpowie­
dzialności osobistej — i to jest najkrytyczniej 
szym punktem w całej sprawie."

Sł. James-Gazette sądzi, że zatarg o Karoli­
ny da się załatwić na drodze sądu polubownego. 
Mówiąc o interwencji Anglii, tłumaczy jej zna­
czenie, aby jej źle nie zrozumiano. Ma ona na 
celu jedynie ubezpieczenie interesów handlowych 
innych mocarsiwt. Times znów mniema, że poło­
żenie jest krytyczne.

Monachijska Allg. Ztg. potwierdza wiado­
mość, że ze względu na zatarg z Hiszpanią, rząd 
niemiecki polecił nie rozpuszczać rezerwy mary­
nat zy i żołnierzy morskich. Tym sposobem około 
600 marynarzy i 200 żołnierzy morskich pozo­
staje do rozporządzenia admiralicji. Magazyny w 
Wilhelmshaven, Kielu i Gdańsku otrzymały no­
we zapasy, zwłaszcza konserwów, aby na wypa­
dek wojny cała flota mogła być natychmiast za- 
prowiantowaną.

Ukazał oię właśnie m a n i f e s t  G l a d s t o -  
n a  do jego wyborców w Midlothian, pismo bar­
dzo długie, o dwudziestu stronicach druku. Na 
wstępie oświadcza przedewszystkiem Gladstone, 
że w przyszłym parlamencie nie m oże-nawet w

E»rzybliżeniu podjąć się swych dawniejszych prac, 
ecz że Eie może osunąć się całkowicie orzecze­

niu, które teraz wyrokiem uwolni, albo potępi 
działalność ostatnich sesyj. Gladstone omawia 
następnie wszystkie kwestje w dwudziestu roz­
działach, a mianowicie przeszłość i przyszłość.

Odnośnie do kwestyj z a g r a n i c z n y c h ,  
sławi Gladstone swe zdobycze w kwestji ubez- 
bieczenia Czarnogóry i pozyskania Tessalii dla 
Grecji. Sądzi on, że A fg  a n i s t a n  da się u- 
trzymać siłą 60.000 ludzi; Lraj ten teraz jest 
zjednoczony, niezawisły i żywi przyjaźń dla An­
glii. Położenie A f r y k i  p o ł u d n i o w e j  było 
jeszcze smutniejsze, lecz on uwolnić Transwaal i 
przeszkodził tam ogólnej wojnie narodów chrze- 
ściańskich.

W kwestji egipskiej jest dla niego główną 
pociechą, że Anglia za jego rządów dotrzymała 
wszystkich międzynarodowych zobowiązań , u- 
mów, wprowadziła cenne reformy w Egipcie, za­
łożyła podwaliny dobrego, przyszłego rządu i za­
pewniła późniejszą ustawodawczą autonomię. 
Także i w przyszłości, powiada Gladstone z na­
ciskiem, musi polityka Anglii jak najusilniej dą­
żyć do jak najmożliwiej spiesznego, c a ł k o w i ­
t e g o  o p u s z c z e n i a  E g i p t u ;  jest on sta­
nowczo przeciwnym wszelkim zamiarom protek­
toratu, a chociażby nawet dłuższej okupacji.

Już pierwsza interwencja Anglii w Egipcie 
była c i ę ż k i m  p o l i t y c z n y m  b ł ę d e m ,  i 
dlatego ustąpienie musi nastąpić bez k o m p e n- 
z a t y. Gladstone uznaje doniosłe a ciężkie, w 
S u d a n i e  popełnione błędy, lecz są one tylko 
rezultatem nienaturalnej działalności złej polity­
ki, za którą on nie jest odpowiedzialny.

Gladstone omawia następnie wszystkie kwe­
stje w e w n ę t r z n e ,  wyraża się jednak z 
wielką rezerwą o wielkich reformach w usta­
wach krajowych; tak samo jest stanowczo zde­
cydowany na, wprowadzenie reform w zakresie 
autonomii administracyjnej, lub w kwestji ogól­
nych, bezpłatnych szkół ludowych. “W tym wzglę­
dzie, jakoteż w reformach Izby wyższej i wielu 
innych możliwych hwestjacń reformy, jest konie­
czną jak największa ostrożność.

Kończy on manifest swój kwestją i r l a n d z ­
ka  i zaznacza, że załatwił największe skargi 
Irlandii i poprawił położenie rolników, które 
było hańbą i niebezpieczeństwem dla państwa,

Lecz Zawsze jeszcze jest Irlandia znacznie w za­
stoju odnośnie do tej autonomii, którą ma An­
glia i Szkocja, i która stanowi w obu tych kra 
jach potęgę ludu. Tylko ślepa namiętność może, 
albo chce powstrzymać te reformy dla Irlandii 
Więcej jednak nie wolno Irlandii ani żądać ani 
otrzymać, niż to się zgadza z przodownictwem 
Korony, jednością państwa i powagą parlamentu, 
niezbędną dla utrzymania tej jedności. Lecz 
przy przestrzeganiu tych kierowniczych zasad, 
nie jest wszelkie rozszerzenie praw Irlandii dla 
traktowania swych własnych spraw, źródłem nie­
bezpieczeństwa dla Anglii, lecz właśnie środkiem 
do odwrócenia niebezpieczeństwa i nową gwa­
rancją dla trwałości, potęgi i dobiobyta całego 
państwa

Dutąd manifest.
fa li Mail Guzette krytykuje już manifest w 

jaskrawy sposób; zdaniom jej, nie ma w nim 
żadnej idei, nie ma żadnego wyborczego hacła i 
me nastręcza on mc, prócz zawiłych, zanadto dłu­
gich i czczych kwestyj wspólnych. Wylewa ten 
manifest, prąd zimnej wody na wszystkie najlep­
sze i najszlachetniejsze dążności reformowe, i 
nie odważa się nawet na najdrobniejsze ulep­
szenia. Gladstone nie ma odwagi żadnej kwestji 
spoglądnać wprost w oblicze; manifest jego nie 
rozbudza żadnej nadziei, nie stwarza żadnej idei, 
i nie wystarcza yv niczem podniosłym dążno­
ściom młodej demokracji. ,

Saint-Jumes Gazette wyszydza i wydrwiwa 
manifest jako rzut oKa na pozorne zewnętrzne 
zwycięstwa, gani niejasność . rozmyślną zawiłość 
wszystkich w nim wypowiedzianych poglądów w 
najważniejszych kwestjach wewnętrznych, i przy­
chodzi do wniosku, że Gladstone chce teraz je­
szcze kierować kampanią wyborczą, aby następ­
nie niezwłocznie się usunąć.

W warszawskiej korespondencji Czasu czy­
tamy :

„Pisałem o aresztowaniach lubelskich za po­
średniczenie unitom w zawieraniu tak zwanych 
„ślubów krakowskich." Rewizja odbyła się u mi­
sjonarzy, u Dominikanów i w domu przy kate­
drze, gdzie mieszkają księża. Nic stauowrzego 
nie znaleziono. Aresztowani zostali szewc Bory- 
siewicz, jego czeladnik, którym ma być (jak 
twierdzą) ksiądz unita z Galicji, bardzo wy­
kształcony, dr. teologii, mówiący siedmioma ję­
zykami i jakiś zamieszkały w domu Kostka, eks 
unita, b. poddany austrjacki. Wszystkich trzech 
osadzono w więzieniu na zamku w Lublinie i 
fotografowano.

„Odkrywcą zbrodni pośredniczenia w zawie­
raniu „ślubów krakowsk eh" był urzędnik do 
szczególnych połuezeń w biurze gubernatora 
warszawskiego Mirosław Dobrjauskij, wielekroć 
wspominany w procesie Olgi Hraberowej. Czło­
wiek ten obecnie robi karjerę na proslem sz p ie ­
gowaniu byłych unitów, którzy jakoby dobro­
wolnie przyjęli prawosławie, ale wyznawać go 
nie chcą i biorą „śluby krakowskie" bądź w sa­
mym Krakowie, nądź gdzieindziej. Ow Ddobr n- 
skij przybiera się za chłopa, Ilu za żyda z Ro­
sji i doskonale grając swoją rolę, zasięga języ­
ka, a następnie tych samych, których wyszpie- 
gował, wzywa do siebie urzędownie i zmusza do 
zeznań.

„Przejdźmy jednakże do wypadków śwież­
szych, o których w zaginionej korespondencji 
mowy nie było.

„W tych dniach opuszcza miasto nasze na 
6 tygodni jenerał-gubernator Hurko wraz z mał­
żonką, udając się do Liwadji. Zastępować go bę­
dzie "jenerał Krndener. Wyjazd jest aowudem 
szczególnej łaski cara, który dał jen Hurce pa­
łac w Liwadji do rozporządzenia, co nadaremnie 
chciał uzyskać jenerał gubernator Roopp.

„W pismach tutejszych była wzmianka, że 
w Saskim ogrodzie jacyś nieznajomi zaczepiają 
dzieci, chodzące • do szkół i zadają im rozmaite 
pytania. Środka tego używa władza szkolna dla 
wykrycia, czy gazie nie uczą rzeczy zakazanych 
np. historji polskiej. Na tej drodze wyśledzono, 
iż na pewnej pensji, mającej tylko trzeehklaso 
wy program, wykładano niektórym pannom nau­
ki, należące do klasy czwartej. Okazało się j e ­
dnak, iż o puiajemnem prowadzeniu klas wyż­
szych nikt nie myślał, tylko niektóre starsze 
pensjonarki pobierały prywatne lekcje."

Wypadki m Ruuielii wschodniej.
Niespodziewane a doniosły wypadki zaszły 

na półwyspie bałkańskim. Z wyjątkiem pewnego 
dworu i rządu zdumieć się musiał) wszystkie 
dwory i rządy w całej Europie, gdy w sobotę 
rozniósł telegraf wiadomość po świecie, że jene- 
ralny gubernator Rumelii wschodniej, Gawriił

basza Chrestowicz, został z rządem swym obalo­
ny) a j eg° miejsce zajął tymczasowy komitet po­
wstańczy, który powołał do objęcia rządów księ­
cia Aleksandra bułgarskiego. Zdumienie było tern 
większe, że przewrót nastąpił bez krwi rozlewu, 
że ludność zachowała się całkiem spokojnie, jak 
gdypy była na to oddawna przygotuwauą, i że 
książę Bułgarji znalazł się nagle w drodze do 
Filipopola (stolicy Rumelii), jak gdyby również 
na tę ewentualność był przygotowany, co nie­
wątpliwie miało miejsce.

Tym sposobem artykuły 13. i 20. traktatu 
berlińskiego zostały nagle przekreślone. Mógł 
ktoś przypuszczać, że to nastąpi wpierw albo pó­
źniej, ale tego pośpiechu, nagłości, z jaką prze­
wrotu dokonano, nikt me przewidywał. Na dal­
sze konsekwencje wypadków w Rumelii trudno 
dziś wskazać, należy bowiem czekać, co powie 
w tej sprawie bezpośrean.o w niej interesowana 
Porta, a także mocarstwa, podpisane są na trak­
tacie berlińskim.

Dla lepszego zrozumienia zmian, jakie za­
chodzą w obecnym sianie rzeczy i stosunku 
Wschodniej Rumelii do Turcji, przypom.namy od­
powiednie postanowienia traktatu berlińskiego. 
Artykuł 13. postanawia utworzenie na południu 
od Bałkanów prowincji pod nazwą Rumelii 
Wschodniej, z zastrzeżeniem autonon ii admini­
stracyjnej pod bezpośrednią polityczną i wojsko­
wą wi adzą sułtana. Art. 14. wyznacza granice 
prowincji. Na podstawie art. 15. czuwać ma nad 
wewnętrznym porządkiem milicja krajowa, dla 
której oficerów mianuje sułtan. Wojska tureckie 
przekroczyć mogą grauice Rumelii tylko na we­
zwanie jcneralnego gubernatora, celem uśmierze­
nia niepokojów. Art, 17. postanawia znów, że 
gubernatora mianuje Porta, atoli ze zgodą mo­
carstw.

Wyliczając powyższe punkta, jedno z półu- 
rzędowych pism wiedeńskich zapomina o bardzo 
ważnem postanowieniu traktatu, pozwalającej 
Turcji na zajęcie i obsadzenie swemi wojskami 
przesmyków bałkańskich.

Wschodnia Rumelja ma obszaru 85.90J kw. 
Kilometr., a ludność jej wynosi 815.946 osób 
Wedle narodowości, znajduje się tam: 574.560 
Bułgarów, 174.700 Turków, 42.654 Greków, 
19.649 cyganów, 1.306 Ormian i 4177 żydów.

Księstwo Bułgarskie zas ma obszaru 63.972 
kw. kilom., a ludności 2,007.919 osób, gdyby 
tedy istotnie unia między Bułgarją a Rumelii 
przyszła do skutku, nowa Bułgarja miałaby 
99.873 kw. kilometr, i ludności 2,823.865.

W” Berlinie i Wiedniu, jak donoszą telegra­
my, upadek Chrestowicza i jego rz<jdu w wscho­
dniej Rumelii wywołał we wszystkich kołach po 
litycznych ogromne wrażenie. Zajścia wydarzyły 
się d. 18. października we wszystkich miastach 
wschodniej Rumelii r ó w n o c z e ś n i e .  Agitacja 
była w całym kraju jawną i należycie zorgani­
zowaną, rozchodziło się tylko o komendę. Wszę­
dzie panował przytem spokój, a o oporze władz 
lub wojska wcale nie donoszą. Możliwera jest, że 
i oficerowie do1 związku rewolucyjnego należeli. 
Gubernator wschodniej Rumelii, Gawriił basza 
Chrestowicz, który od półtora roku piastował ten 
urząd, powołany został na to stanowisko za wy- 
łącznem wdaniem się Ro ii. Przed kilku dniami 
powrócił on właśnie z Konstantynopola, gdzie 
liczne sprawy z Porta miał do załatwienia. O 
zachowaniu się mocarstw wobec nowego stanu 
rzeczy nic dotąd niewiadomo. Wypadki rumelij- 
skie, jak zapewniają, były prawdziwą niespo­
dzianką dla rządów, i sprawiły niezwykłe wra­
żenie.

Z Berlina telegrafują do Pester Lloyda, że 
me uznają tam niebezpieczeństwa tego epizodu. 
Zarazem przypominają, że ks. Aleksander w ża­
dnym razie nie może uchodzić (?) za protektora 
rosyjskiej polityki wschodniej, skutkiem czego 
zdaje się być wątpliwem (?), ażali mci tej akcji 
zbiegają się w Petersburgu.

N. Wiener Tagblatt zamieszcza depeszę z Bu­
karesztu , wedle której Rumolijczycy obsadzili 
wszystkie strategiczne punkta na granicy tureckiej, 
zniszczyli połączenia telegraficzne, a most Mu­
stafa-baszę wysadzili w powietrze.

ia Polaków z Prus.
Lwowski komitet opieki nad wydalonymi z 

Prus Polakami podaje do wiadomości, iż takież 
lokalne komitety zawiązane zostały w Mościskach, 
Sokalu, Bochni, Sanoku i Przemyślanach.

Cośmy się spodziewali, to nastąpiło. Cenzu­
ra rosyjska w Warszawie po to dawała folgę słu­
sznemu oburzeniu dzienników warszawskich na

Niemcy i propagandzie niemniej uzasadnionej 
wydalania Niemców z posad zajmowanych na 
kiajowych przedsięwzięciach, (w Galicji zamie­
niono to w „okozębną" politykę), aby następnie 
organ władzy wystąpił ze zgromieniem nieludz­
kiego i niestosownego środka. Oto co mówi War- 
szawskij Dnieumik z powodu tych wystąpień:

„Proponować ogólne uwalnianie wszystkich 
niemieckich, piacuj^cych u polskich przedsię­
biorców, i w ogóle u wszystkich, Niemców, zo­
stających w zależności od Polaków, to już rzecz, 
nie mająca nic wspólnego a n i  z r o z s ą d k i e m )  
a n i  ze s p r a w i e d l i w o ś c i ą .

„Równolegle z radami^ zupełnie słusznemi 
wobec donośnego znaczenia, jakie wywierają dziś 
w życiu społecznem stosunki ekonomiczne, zale­
ca się stosowanie do Niemców środków krańco­
wych, tem dotkliwszych, że gdyby rady tej u- 
słuchano, s p a d ł y b y  o n e  n a  l u d z i  z u p e ł ­
n i e  n i e p r z y g o t o w a n y c h  do n a g ł e j  
z m i a n y  w i c h  p o ł o ż e n i u .

Autor nie wzywa o pomoc dla osób jkrzyw- 
dzonych wydaleniem, którycb położenie widocz­
nie go nie interesuje, w z y w a  o n  do  z e m ­
s t y  i t y l k o  d o  z e m s t y ,  która znów nie 
może nie wywołać nowych wrogich wystąpień 
ze strony przeciwnej, i tak dalej, aż do gra­
nic, do jakich widocznie nie pragnie doprowa­
dzić walki sam p. Del-Campo, podpisany na ar­
tykule Wieku, a szydzi z niego, jairo z Słowia­
nina Dniewnik, (przyp. red. Gaz. Nar), który 
chce ogiau czyć się na walce ciche; i spokojnej, 
a zaleca środki, które muszą wywołać srogi® 
oburzenie. Potępiając ostracyzm rządowy, uznaje 
go dla niewiadomych powodów za odpowiednie 
narzędzie w ręKach prywatnych, i zaleca najob­
szerniejsze jego zastosowanie, nie pomnąc, że w 
fabrykach tutejszych, —  b ę d ą c y c h  własnością 
Niemców, pracuje także bardzo wielu Polaków, 
na których wcale niemile odbiłoby się zaostrze­
nie wzajemnego stosunku, jako nieuchronny re­
zultat urzeczywistnienia pomysłów p. Del Campo,

„Zalecane przezeń wydalanie w takiej for­
mie, nie byłoby ś r o d k i e m  a n i  p o k o j o ­
w y m ,  a n i s p o k o j n y tn , i mogłoby dopro- 
wadzić do następstw, których pragnąć nie może 
żaden rozsądny filantrop."

Dodać wypada, że obok tego obwinienia 
Polaków o dążenia zaślepionej nienawiści, or­
gan, który jest tyleż rządowym wiele uchodź,1' za 
dobrze panslawistyczny, zamieszcza on w tymże 
samym numerze słynne zapatrywanie organu tu­
tejszej koterji Przeglądu, jako nader trafne.

Tak więc skompromitowanem już zostało 
całkowicie stanowisko zajęte przez władze rosyj­
skie w spraw,e tego narodowego cierpienia wy­
dalam

Lanar« powiatu chełmińskiego wydał okól­
nik tej treści :

„Zarządy policyjne w Chełmnie i Wąbrzeźnie, 
oraz wójtów w powiecie wzywam, aby zechcieli 
jak najprędzej zestawić spis mieszkających w ich 
obronach miejskich resp. wiejskicli Galicjati. 
W danym razie należy sporządzić spis przeby­
wających Galicjaii według następujących rubrjl 
Numer b.eżący, imię i nazwisko, miejsce zamie­
szkania, religia — i mi spis ten w przeciągu 8 
dni przesłać — ewentualnie oczekuję w przecią­
gu tego samego czasu poświadczenia, iż w od­
nośnym obwodzie Galicianie nie przebywają.11

W Warszawie, pod przewodnictwem prezy­
denta jen. Starynkiewicza utworzył się komitet 
dla wygnańców z Prus, którzy zatrzymają się 
w Warszawie. Część tjch  emigrantów wysłana 
będzie do zakładów i na wieś, o ile lego wła­
ściciele zażądają, część zaś użytą zostanie do ro­
bót kanalizacyjnych. Do komitetu tego miejskie­
go zaproszono: pp. Wł. Kiślańskiego, dyrektora 
tramwajów, Temlesa właściciela garoarni, Pfeife- 
ra , Szymanowskiego redaktora Kur. Warsz i 
Edwarda Leo, redaktora Gaz. Pol.

Do Oo. N. donuszą z Częstochowy, że w fa­
bryce spółki francuskiej wypowiedziano robotę 
500 Niemcom; zarząd wzywa plakatami robotni­
ków polskich, aby ich miejsca zajęli, nowych ro­
botni lów wysyła fabryka naprzód celem wyu­
czenia się do Belgu. 150 robotników wysłano 
już na naukę.

Polsko - ruska

Wystawa archeologiczna.
(Ciąg dalszyj.
K i e l i c h y .

Kielichów jest stosunkowo nie wielka ilość 
na wystawie, jest ich bowiem tylko 9, między 
niemi jednak kilka pierwszorzędnej piękności — 
mianowicie:

1) Kielich z katedry w Przemyślu, złoty, 
nóżka i kupa pokryta bardzo pięknym, bogato 
emaliowanym przeźroczystym ornamentem w sty­
lu niemieckiego renesansu. Emalia jest koloru 
białego, czerwonego, zielonego i niebieskiego. 
Kielich ten pochodzi z wieku XVII.

2) Kielich z konwentu Karmelitów we Lwo­
wie, srebrny; nóżka, rączka i kupa ozdobione są 
prześliczną robotą, wykonaną filigranowo. Prócz 
tego wysadzany jest ten ki. ich kamieniami ko­
lorowi emi, imuującemi klejnoty; pochodzi z wie­
ku XVII.

3) Kielich srebrny z Krechowa. Na nóżce 
okrągła podstawka; nóżka i kupa pokryta wypu­
kłym ornamentem srebrnym, w stylu niemieckie­
go renesansu.

4) Kielich na hostję z kolegiaty w Żółkwi; 
ma być darem Jana Sobieskiego. Cały w stylu 
odrodzenia. Kupa pokryta festonami z kwiatów 
i owoców.

Na wzmiankę zasługuje jeszcze kielich skro­
mny , z ładną nóżką, z Krechowa, z wieku XVII,

K r z y ż e .
^ j ,  Krzyż srebrny z cerkwi w Winnikach koło 
Aołkwi, z relikwiarzem. Krzyż sam ozdobiony 
bardzo bogato, rzeźbiony ornamentem w stylu 
odrodzenia. Podstawka mosiężna, nowoczesna.

Z ruskich krzyżów zasługuje na pierwszo­
rzędną wzmiankę: krzyż bronzowy, p ozW ny , 
bizantyński, na mm Chrystus. Według podania

pochodzić ma z piątego wieku; technika i inne 
oznaki wskazują jednak, że pochodzić powinien 
z XII., albo XIII. wieku.

Krzyżów drewnianych, rzeźbionych, ruskich, 
jest dwanaście, a między niemi: Dwa krzyże 
Stauropigii, bogato rzeźbione. Jeden pokryty 
srebrną robotą filigranową, drugi również srebrem 
pokryty, mniej jednak bogaty. Rzeźby, wykonane 
w stylu bizantyńskim, przedstawiają sceny z ży­
cia i męki Chrystusa z jednej strony, z drugiej 
sceny, odnoszące się do Matki Boskiej.

Dalej krzyż mały, pokryty ornamentem bron- 
zowym w stylu odrodzenia, darowany przez Marję 
z Mohyłów Potocką cerkwi św. Mikołaja w Bu- 
czaczu w r. 1610. 1

W gablotach, w których umieszczone są o- 
kazy, będące własnością Muzeum przemysłowego, 
widzimy również kilkanaście bogatych krzyżów, 
złotych i srebrnych, wysadzanych kamieniami, 
a będących przeważnie własnością Potockich, a, 
mianowicie Andrzeja, biskupa stanisławowskiego.

Na uwagę zasługuje małj krzyżyk srebrry, 
ze znaKiem mieszczańskim, używanym w wiekach 
średnich, z r. 1582.

Do rzeczy kościelnych zaliczyć należj nie­
zwykle piękną, małą k a p l i c z k ę ,  wykonaną 
z jednej sztuki ametystu. Pokryta jest złotem; 
pokrycie wysadzane brylancikami. Słup kapliczki 
kryształowy, zdobiony rubinami i brylantami; na 
słupie Chrjotus ze złota, biało emaliowany. Przed­
miot ten, własność Muzeum, jest sam przez się 
bai dzo wielkiej wartości realnej, a tem większej 
archeologicznej.

Monstrancyj nie ma na wystawie, prócz dwu 
r e l i k w i a r z y k ó w  w formie monstrancyj, z któ­
rych jeden, własność Muzeum. Źader z nich nie 
odszczególnia się wybitną pięknością.

Między k a d z i e l n i c a m i ,  których jest 
trzy, na szczególną uwagę zasługuje kadzielnica 
srebrna z konwentu Bazyuanow w Żółkwi. Gór­
na część tej prześlicznej kadzielnicy wykonana 
jest w późniejszym stylu gotyckim, i bardzo do­
brze dotychczas utrzymana. Część dc Ina, wyrób 
surowy, nowoczesny, bez żadnej wartości.

Dwie drugie kadzielnice są włesnością Kar-1 
melitów we Lwowie, zrobione ze srebra, w stylu 
barokowym. j

Uwagi godny jest relikwiarzy)* ze spiżu, wy-1 
kopany we Lwowie, w miejscu, gdzie dawniej! 
stał klasztor Karmelitów bosych. Na jednej po­
łowie Chrystus w stylu romańskim, w tunice; na 
kończynach ramion, czteru ewangelistów. W dru­
giej połowie, w podobnej formie wykonanej, Bo­
garodzica z dzieciątkiem Jezus. Robota cała ma 
charakter XUI. wieku.

Dalej relikwiarzyk w formie krzyża ze spi­
żu ; na nim wizerunek Zbawiciela w tunice; ro­
bota w stylu wczesnym romańskim Wbkazuje na 
wiek XII.

D z i a ł  d r u g i .
Dział drugi reprezentuje, jak na początku 

naszego sprawozdania wspomn ieliąmy, obrazy re­
ligijne, ikony, portrety i obrazy kostiumowe.

W tym dziale na pierwszem miejscu wy mii 1- 
nić nam wypada i k o n o s t a s ,  pochodzący z 
cerkwi św. Ducha w R o h a t y n i e .  Nie należy 
on wprawdzie do najpiękniejszych na Rusi, bo 
jako takie wymienić musimy : ikonostas w Boho- 
rodczanach, w Buuzaczu, u świętych Piętnie we 
Lwowie. Zawsze jednak należy ikonostas ten za­
liczyć do robót pierwszorzędnych.

Ikonoetas przedziela w cerkwiach presbiter- 
jum od głównej nawy kościoła. Budowa jego 
stanowi charakterystyczne znamię cerkwi ruskich 
i przywiązaną jest do pew nych rjtualnych form 
i zwyczajów, od których odstąpić nie wolno. Iko­
nostas każdy składa się z czteru kondygnacyj. 
W dolnej znachodumy w środku arzwi, tak zwa­
ne carskie wrota. Z prawej strony ołtarz z obra­
zem św. Michała, z lewej strony albo archanioł 
Gabrjel, albo jeden z arcykapłanów starego te­
stamentu, albo także obraz patrona, któremu cer­
kiew jest poświęcona. M.ędzy drzwiami są zwy­
kle obrazy, w których występuje rozmaita indy­
widualność artystów. Bezpośrednio koło carskich 
drzwi powinien się znaehod/ić na prawej stronie 
wizerunek Zbawiciela błogosławiącego, na lewej 
Bogarodzica.

Na ikonostasie, który jest na wy stawie, wi- j 
dzimy z prawej strony bardzo charakterystyczny 
obraz, przedstawiający przybycie archaniołów do 
Abrahama. Abraham i Sara występują tu w stro­
jach polskich z pierwszej połowy wieku XVII. 
Architektura gotycka domu może dać wskazówkę 
ówczesnego stylu domów po m ia s ta c h  na Rusi. 
Obraz po lewej stronie nie z a s ł u g u j e  na uwagę; 
został u d  niedawno w y m a l o w a n y  i przedstawia 
Wstąpien.e św. Ducha.

W dalszej kondygnacji zasługuje na wzmian­
kę obraz z ch a rak te ry s ty cz n y m  ornamentem rene­
sansowym, używany rr w tkaninach wieku XV H. 
P ow yżej archanioła Michała widzimy „Sen Jakó- 
ba“, poniżej Melchizedecha „“Walkę Jakóba z a- 
niołem." Obrazy te podobne są do malowideł 
miniaturowych na drzwiach carskich i na ramach 
wielkich obrazów.

W drugiej kondygnacji ikonostasu widzimy 
tal* zwane p r a ź n i c z k i ,  ti. obrazki, przedsta­
wiające zdarzenia, na których pamiątkę ustano­
wione zostały główne święta w roku. W środku 
znajduje się większa kompozycja, przedstawiają­
ca Wieczerzę Pańską.

W trzeciej kondygnacji ikonostasu znajduje 
się w środku archijerej, tj. Chrystus, zasiadający 
na tronie pomiędzy Matką Boską, a św. Janem 
Chrzcicielem. Dwunastu apostołów zajmuje pola 
pu jednej i drugiej stronie archijereja.

Taka sama kompozycje znachodzi się we 
wszystkich kościołarh, zakończenie zaś każdego 
ikonostasu tworzy malowidło z popiersiami pro­
roków, w środku których znachodzi się Matka 
Boska z otwartemi ramionami, a z łona jej wy­
skakuje mały Chrystusik. Obraz taki nazywa się 
p o k r  o wą.

Za czasów panowania Wazów nastał w gra­
nicach Rzeczypospolitej polskiej zwyczaj wpro­
wadzania do ikonostasów pod wpływem włośkim 
bogatej architektury i strojów, nastał także zwy­
czaj malowania obrazow, jak tego dowodem iko­
nostas, o którym mówimy.

Ikonostas w R o b a t y n i e  był wymalowany 
w r. 1649, zaraz po elekcji Jana Kazimierza, 
jak o tem. świadczy napis. Obraz, a mianowicie

archijerej i czteru apostołów, którzy mają zna­
miona starszych, przeniesiony został z mora- 
steru, zniesionego w XVII wieku, i był częścif 
dawniejszego ikonostasu. Są to malowidła o wiel® 
dawniejsze od ikonostasu rohatyńskiego, których 
pochodzenie sięga zapewne jeszcze wieko* 
średnich.

Prócz tych iironostasów jesf na wystawi® 
d w o j e  c a r s k i c h  d r z w i .  Jedne, starsze, s$ 
własnością biblioteki Ossolińskich, drugie pocho­
dzą z cerkwi z Żołtaniec. Drugie te drzwi zasłu­
gują na uwagę z powodu rzeźby na nich umie­
szczonej. U spodu widzimy Abrahama, z którego 
żywota wyrasti drzewo ; na gało: iacb są królo­
wie i prorocy starego zakjnu. Robota, jakkol­
wiek nie pierwszorzędnej jakości, jest uwagi go­
dną z powodu kompozycji.

Między o b r a z a m i  k o ś c i e l n e i n  , któ­
rych jest kilkanaście, zasługuje na uwagę obra*i < 
przedstawiający Narodzenie Chrystusa ^Al tem­
pera). Pochodzi on jeszcze z czasów jagielloń­
skich, a przedstawia taki sam układ, jak Nara­
dzenie Chrystusa, znajdujące się w Kaplicy jV j 
gielloński sj na Wawelu. — Obraz, przedstawi* 
jący Zwiastowanie Pańskie, Al tempera, malę 
wany na drzewie, z boku ewangeliści. Archi­
tektura mieści w sobie wiele motywow gotyckich.--' 
Obraz św. Jana, również Al tempera, umiesz­
czony tuż obok ikonostasu. — Dwa obrazy wiel 
kie, na drzewie, powieszone u góry po obu bo' 
kach ikonostasu, jedne z cerkwi w Rohatyni®: 
drugie z Rozdołu, przedstawiają piekło. — Pal®! 
jeszcze kilkanaście małych obrazów, starych, k®' 
ścielnych, z różnych stron kraju.

Obrazów kościelnych rzymsko - katolickich' 
prócz jednego, me me na wystawie.

Portretów rzeczywistych nie mt także *** 
wystawie, jest jednak ładny zmór obrazów k0' 
stiumowyeh rodziny Rzewuskich, dający dokładni 
obraz ówczesnych kostiumów i zbroi. — D»- 
obraz kostiumowy, przedstawiający Bohdan 
Chmielnickiego i Skoropackiego.

(C. d. n.)
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Lwów d 21. września.

Stan powietrza- Obserwatorium szkoły po- 
ptechnicziiei donosi:

Przy silnym zachodnim wietrze niebo po- 
fla gję w sobotę pupołudnin chmurami, w nocy i 
niedzielę rano deszcz nieznacznie rosił, opad 

W wcale nieznaczny i wynosił 0,, mm. Średnia
•peratma soboty była 17,°6, niedzieli 14,",,
^Wyższa wczoraj 19,*,, najniższa w nocy 12, "C. 

Prognoza na dobę następną od 12. godz. 
południe dnia 21. września: Przy wietrze

Uepewnym kierunku i średniej temperaturze 
gia około 16," C„ stan nieba zmienny, powietrze 

ilgotne i skłonne do burzy, opad co najwięcej 
'••znaczny, rano mgła możliwa.

Cesarz udzielił izraelickiej gminie wyzua-
lowej w Siczurowicach 160 zł. na bndowę
łbagogi.

ł Ks. dr. Jan SioAiieńskl, znany literat, który 
Pf2ez dłuższy czas bawił w Kranówie, następnie 
*• Lwowie, a od dwóch lat jest w Paryżu, zo- 

*ł kapelanem SS. Urszulanek w Czerniowcach.
Dr. Władysław Ostrożyński, obrońca w spra- 

keh karnych we Lwowie, został mianowany do- 
®ntem prawa w krajowej wyższej szkole rolniczej 

Out łanach.
Herman Altenberg, właściciel jednej z naj- 

*«chliwszych tutejszych firm księgarskich, zmarł
* sobotę. Je g o  to pracy  i staran iom  zaw dzię­

czamy w ydanie ih u to w a n e  „P an a  Tadeusza* i
»Mohorta“, jako też wydrukowanie dwóch tomów 

"(Dzieł Schillera" wr przekładzie polskim i wielu 
'Ibuych cennych, a pożytecznych pism.

Lwowskie sprawy nauczycielskie. Szerokie 
koła naszego miasta z niecierpliwością oczekują 
Cyniku dzisiejszych narad Rady miejskiej i sekcji 

pzkolnej, która również dziś dopiero poweźmie o 
“J^teczne uchwały; trzydzieści trzy posad nauczy­
cielskich, na które od tak dawna oczekiwano, ma 
wć dzisiaj obsadzonych. Tuszymy, że ogól repie 
S6ntacji stołecznej nie da się powodować żadne- 
"*1 względami osobistemi, a pójdzie tylko za gło 
*®«n sprawiedliwości. Precz z parafiańszczyzną, 
Precz z prywatą! Inaczej, przyszłoby chyba żądać 
*®*i&ny statutu Rady miejskiej odnośnie do wszel­
kich nominacyj.

Niemając też n i k o g o  na myśli, atylko za-
* a d ę i s p r a w i e d l i w o ś ć ,  pozwolimy sobie 
•Wrócić uwagę na kilka niesłnsznycli argumentów, 
któremi, gwoli widokom osobistym dość pospolicie 
•••mierzą. Mamy tn na uwadze wytrącanie pewnych 
**ł ałnżby,, spędzonych po za Lwowem lub w szko- 
pch nawet lwowskich, nznanych za p u b l i c z n e ,  
*•«» które nie aą etatowemi. Co do pierwszych,
* tylb tylko wytrącanie podobne lat nie byłoby 
b y czącą  niesprawiedliwością, gdyby przy spro­
wadzaniu kogoś do Lwowa, z g ó r y  byłoby mn 
•r*eczone, iż lata gdzieindziej spędzone, nie będą

liczone.
Co do szkół naszych lwowskich zaś, jak pp. 

benedyktynek łacińskich i ormiańskich, które nie 
°kciąiając budżetu miasta, oddają mu jeśli nie 
Jriękzze, to równe usługi, jak tyle kosztująca szko- 
**’ Wydziałowa, zasługują przynajmniej na to mo- 
**ine poparcie, aby te nauczycielki, które speł­
n i ą  tam obowiązki nie praktykantek, ale w naj- 
•zeTzzem rozumieniu samoistnych nauczycielek, aby 
°ne przynajmniej, powtarzamy, wedle zasłngi i 
zdolności, a nie wedle tytułu, oceniane były. Ina- 
CZ6J, te tak pożyteczne i najzasłnżeńsze może w 
mietcle na»tem instytucje publiczne mogą być wy 
stawione na upadek — a przecież tworzenie po 
dobuych etatowych szkół nie byłoby dla miasta 
tak łatweiu!

* Sprawa sztuka. Dzień. poi. wyraża zdzi 
Wienie, że my potępiając zachowanie się pism kra­
kowskich w sprawie szląskiej, równocześnie przy­
toczyliśmy odpowiedź N. Reformy, daną Dzienni■ 
"'owi za jego wystąpienie przeciw p. Żółtowskiemu 

Skoro Dzień. poi. niedomyślny -- powiemy 
81,1 jasno, że jak przeciwni jesteśmy drażnieniu 
Szląoka, podjętemu przez pisma krakowskie, tak 
Potępiamy też rzucanie się i szkalowanie poszczegól- 
»ych osobistości, a tego właśnie dopnścił się Dzień. 
P°ł., w swej ostatniej korespondencji z Cieszyna. 
r°Wiedzieć o zasłużonym p. Żółtowskim, że chciał 
•robić dla siebie ze Szląska Kalifornię, a nie 
przytoczyć na to pozytywnych faktów, toć to nic 
‘buego, tylko rzucanie błotem, które przystoi wy­
w in ie  rewolwerowym pismom.

Nie możemy również zgodzić się na projekt 
dziennika, aby sprawę tę wentylowano w pismach 
^owskich i aby te rozsądziły: kto ma słuszność, 
®*y p. Stalmach, czy p. Żółtowski? Sposób ten 
•i® doprowadziłby do celn. Powstałaby tylko no 
Wa polemika, nowe osobiste zaczepki i zamiast 
**goić rozdrażnienie, rozogniłoby się je tylko.

Po co zresztą ów sąd? Jeśli dla osobistej 
•prawy Żółtowski-Stalmach, to miejsce dlań nie 
w dziennikach; jeśli zaś chodzi o sprawę szląską, 
to żaden sąd jej nie załatwi.

Co zrobił p. Stalmach dla Szląska, to wszyst 
kim wiadomo. Fakta zresztą mówią o znakomi­
tych jego usługach w sprawie narodowej. Pracu- 
i® dla Szląska i p. Żółtowski; tern lepiej i tego 
Wu nikt wzbronić nie może. Obowiązkiem zaś 
^•ieanikarstwa jest nie pobudzać ich nieufności 

sobie, ale raczej dążyć, by praca ich była 
•ffodną. O dobrych zamiarach p. Stalmacha lub p. 
Żółtowskiego nie wolno nikomu wątpić, dopokąd 

temu nie zadadzą fakta. To też w tem wła­
śnie upatrujemy winę pism krakowskich, że nie- 
°&lędnie biorąc w wrzekomą obronę p. Żółtowskiego, 
zapomniały O zasługach p. Stalmacha i napadły 

jak gdyby zdradził sprawę narodową. Podo- 
^  Upatrujemy beztakt i szkodliwość w wystą­

pieniu Deien. poi., który na odwrot, biorąc w o- 
br*He p Stalmacha, rzucił kalumnie na p. Źół- 
^Wzkiego.
^ Mógł zbłądzić p. Stalmach, mógł zbłądzić p 
z^łtowski, ale błądzić to rzecz ludzka, powinno 

być i wyrozumienie,—i nie należy zaraz ci- 
•«*ć kamieniem za lada błędne postąpienie, szcze­
c in ie  jeśli całe życie świadczy o najlepszych 
dęciach i o skutkach tych dobrych chęci.

Sprawa narodowa, tyle na Szląsku zawikła 
przez drażnienie wzajemne nie zyska. Niech 

ziennikarstwo zaniecha dotychczasowej taktyki, 
a nieporozumienia, które jeBzcze do głębi mas In­
ności nie dotarły, może wyrównają się i sprawa 

Wejdzie na zgodne tory, niezbędne dla wielkich 
nteresów narodowych.

Jak eią Lwów bawi? Na wczorajszem
‘‘̂ edstawieniu w cyrku małp, był taki ścisk pu 
.Lczności, że mnóstwo osób musiało powrócić do 
0łtln, nie dostawszy biletu przy kasie.

W cyrku tym zaducha nie do opisania, a
Produkcje liczniejsze z psami, niż z małpami.
^  Wypadek w teatrze. Podczas antraktu mię
j P i ą t y m  a szóstym obrazem „Kościuszki pod
^Cławicami* dał się słyszeć w sali teatralne; 
^■ trza ł za sceną, a następnie hałas powstały ze 
i dn!rfW*l* a- Puhlłczność przeraziła się na razie 

zapewnienie p. Lubicza, iż nic niebez- 
^*a®f0 *i« nie stało, uspokoiło widzów. Powo

dem wystrzału, o ile mogliśmy sprawdzić, była 
karygodna nieostrożność jednego z członków ka­
peli „Harmonia", który sądząc, że strzelba nie 
nabita, wymierzył do jednego ze swych kolegów. 
Wystrzał osmalił mu twarz, i zdarł kawałek skóry.

Dziwna rzecz, że tyle smutnych wypadków 
nie odzwyczaiło jeszcze ludzi od żartowania i za­
bawy z. bronią palną.

* Morderstwo. W sobotę wieczorem około 
godz. 11 ., znaleziono na ulicy Gródeckiej obok 
domu pod 1. 86 pokaleczoną kobietę, leżącą bez- 
przytomnie. Rewizor policyjny p. Teichman od­
niósł ją do lekarza p. Lateinera, a po udzieleniu 
jej pierwszego ratunku, do szpitala powszechnego.

Panu Teichmanowi udało się dziś sprawców 
tej zbrodni wyśledzić wr osobie Łukasza Trancia 
ka, Józefa Krywockiego, Izaka Buchholza i Ka- 
ola Macholta. Pierwszych trzech już ujęto, 

dwaj przyznali się do winy; Buchholz zaprzecza.
Powodem zbrodni, o ile dotąd zbadano, były 

stosunki domowe i chęć rabunku.
Kobieta owa, jak zbadał p. Bleim, nazywa 

się Julia Makowra i jest rodem z Jaworowa. Stan 
jej zdrowia jest groźny i nie ma wielkiej nadzieji 
utrzymania jej przy życiu.

* Szczepienie ospy. Pol. Cbrr. pisze: „Już w 
dekrecie kancelarji nadwornej z d 30. lipca 1840

zwrócono na to uwagę, że rewakcynacja szcze­
pionych i rychłe szczepienie wszystkich nieszcze- 
pionych, jest najskuteczniejszym środkiem dla 
zwalczenia epidemii ospy, i z tego też powodu 
wydanem zostało rozporządzenie, aby w razie n- 
kazania się epidemii ospy, przedsięwziętą została 
nietylko rewakcynacja już szczepionych, lecz 
przymusowe szczepienie osób nieszczepionych. 
Spostrzeżenia, jakie zostały poczynione w roku 
zeszłym i w ciągu bieżącego o widocznych skut­
kach tego policyjno-sauitarnego zarządzenia, znie­
woliły ministerstwo spraw wewnętrznych do pole­
cenia wszystkim naczelnym władzom krajowym, 
aby powyższe postanowienie przypomniały władzom 
podwładnym i zniewoliły je do ścisłego wyko­
nywania".

* Nieostrożność. WĆzoraj w południe na placu 
Marjackim, dorożkarz zajechawszy skutkiem wła­
snej nieostrożności na chodnik, potrącił dyszlem 
jedną z pań tak silnie, że ta upadła. Przecho­
dnie pochwycili konia i chcieli woźnicę oddać na 
policję. Usiłowania ich jednak rozbiły się o brak 
policjanta, za którym, jak zwykle, daremnie szu­
kano.

* Aresztowanie. W Kosowie aresztowany zo­
stał p. Michał Pawlik, literat ruski.

* Posady do obsadzenia. Magistrat ogłasza, 
że dla wysłużonych c. k. podoficerów są do obsa 
dzenia następujące posady; dwie dozorców wię­
źniów w Stanisławowie ; wożnegu w sądzie w 0- 
łomnńcn i woźnego w c. k. administracji podatków 
we Wiednin. Bliższą wiadomość powziąć można 
w binrze IY. departamentu magistratu lwów 
skiego.

* Jutro we wtorek 4. 20. września : św. Mau 
rycego; — św. Menodory pr.

— W Aschabadzie zaczął wychodzić dziennik, 
mający subsydjum rządowe, poświęcony przeważnie
etnografii Afganistanu i Gruzji.

— (y.) Stanisławów d. 20. września. (Pistno 
lokalne. — Biskupstwo. — Pożar.) Miasto nasze 
zostało w tych dniach zalepione plakatami, ogła- 
szająceini o powstaniu nowego czasopisma lokal 
nego. Czasopismo to, noszące tytuł Kronika Sta­
nisławowska, pocznie wychodzić z dniem 1 . pa 
dziernika b. r„ a numer okazowy pisemka opuści 
już w najbliższych dniach prasę. Pismo to wyró­
żniać się ma od poprzednich, (niestety — już da­
wno pogrzebanych), tem, że nie będzie omawiało 
szerszej polityki, a zostanie sobie tylko skromnem 
pismem ekonomiczno - społecznem. Będzie to tygo 
dnlk, wychodzący każdej niedzieli z rana. Stani­
sławów raduje się wydawnictwem i wyczeknje z 
niecierpliwością pierwszego numeru, ażeby zoba­
czyć, jakie to pisemko. Pesymiści tylko machają 
rękami i twierdzą, że z tej mąki cbleba nie bę­
dzie, bo gdzieżby Stanisławów, liczący 20.000 
mieszkańców, dostarczył aż 400 prenumeratorów, 
t. j. tylu, ilu ich potrzeba, aby wydawnictwo, re­
zygnujące z zysków, nie było narażone na s tra tę ! 
Miejmy nadzieję, że będzie inaczej, i że Stanisła­
wów, choćby tylko ze względu na honor miasta, 
nie dopuści do upadkn pisemka, i nie da się w tej 
mierze zawstydzić przez inne, podrzędniejsze mia­
steczka, posiadające swą s ta łą , prowincjonalną 
prasę.

W sprawie intronizacji ks. biskupa Pełesza, 
wyczekiwanej oddawna w Stanisławowie, nie ma­
my żadnych dat i nie wiemy nawet w przybliże­
niu kiedy się U uroczystość odbędzie. Kamieni­
ca przeznaczoną na rezydencję bisknpią, przebu­
dowuje się, a właściwie tylko odnawia, i to do­
syć powierzchownie, szcznpłe bowiem fnndnsze nie 
pozwalają na gruntowną restaurację. Szczupłość 
też fnndaszów jest podobno przyczyną zwłoki w 
uroczystości. Zewnętrzna restauracja katedry ru­
skiej już oddawna wykończona, wewnętrzna zaś 
jest na ukończeniu. Sądzimy, że w każdym razie 
uroczystość intronizacyjna odbędzie się jeszcze w 
tym roku.

Dziś rano zostaliśmy zaalarmowani pożarem, 
który wybuchł w destylarni nafty, położonej tuż 
pod miastem. Gęste, czarne kłęby dymn, unoszące 
się przez dłngi czas nad miastem, sprawiały po­
nury widok. O ratnnku nie było mowy, więc też 
i straż pożarna, która wyruszyła na miejsce, po­
wróciła niebawem, pozostawiwszy wolność rozkieł- 
znanemu żywiołowi. Ogień zniszczył do szczętu 
całą fabrykę, a tylko skład gotowej nafty, zam­
kniętej w piwnicach, pozostał nietknięty. W ogniu, 
jak przypuszczają, straciło życie kilkoro ludzi. 
Na razie odnaleziono zwłoki tylko jednego ze 
słnżby, a dwóch innych śmiertelnie rannych od­
wieziono do szpitala. Oestylarnia jest własnością 
izraelity Fischlera.

W Wrocławiu zakończył życie w tych 
dniach prof. Henryk Haeser, autor kilkutomowej, 
powszechnie cenionej „Historji medycyny".

— W Charkowie gmach instytutu technologi­
cznego uległ szczególniejszemu niebezpieczeństwu. 
Okazało się, że mieszkańcy na podstawie prasta­
rych przywilejów mają prawo czerpać glinę z te- 
rytorjnm, na którem dom wzniesiono. Zarząd 
szkoły, w miarę podbierania gruntu i tworzących 
się ztąd urwisk, będzie się widział zmuszonym do 
wystąpienia z obroną swej własności. Mieszczanie 
tymczasem, z chwilą gdy im glinę wybierać 
wzbroniono, postanowili wytoczyć proces z żąda­
niem zrzucenia gmachu.

— W Rosji ma niebawem odbyć się spis 
ludności.

— W Me lii II, w szkole żeglugi powietrznej 
pod Paryżem, robiono znowu zajmujące próby kie­
rowania balonem, Użyto w tym celu motorn o 
sile 6 koni i otrzymano szybkość 4 kilometrów, 
gdy dotychczasowa wynosiła zaledwie 3 '/, kilo­
metra na godzinę. Na wysokości 300 metrów pu­
szczano śrubę w rnch i balon przez pół godziny 
opierał się wiatrowi, a nawet przy pomocy żagli 
robił pewne zboczenia. Wylądowanie odbyło się 
z łatwością.

Ti&tr, literatura i itizjki
— Teair. Wciągu dwóch dni ostatnich znów 

awie operetki. „Angot" i „Podróż do Afryki." O 
poprzedniem przedstawieniu pierwszej, dopiero coś­
my pisali przy okazji debiutu pani Trapszo na 
scenie tutejszej. Co zaś do drugiej, która po dłu­
gim wypoczynku onegdaj się ukazała, maiUj prze- 
dewszystkiem do zanotowania, że ją przyjęto z za­
dowoleniem —■ sądząc po nieco większym, niż zwy­
kle w tych czasach udziale publiczności; powtóre, 
że podczas jej przedstawienia bawiono się wybor­
nie i sypano oklasków co nie miara. Najwięcej 
zbierał ich p. Fontana jako pasza, i to nie tylko 
za śpiew, ale i za grę swoją, w której młody ten 
artysta coraz więcej celuje, miewa oryginalne i 
często dobre pomysły, a przytem, w razie potrze­
by, uderza iście demoniczną werwą. Partję Miran- 
dilla śpiewał bardzo przyjemnie p. Bandrowski, a 
zarazem grał ją z całą wymaganą miękkością. Pa­
ni Skalska śpiewała Tytanię z tą samą pewnością 
i pełnią głosu, co zawsze. Pani Kasprowiczowa 
partję Boccametty nietylko śpiewała wyDornie ale 
i grała z prawdziwym bum ortem. Panna Praun, 
jako Tcssa, była prześliczną Jodaliską, ale pełny 
swój głos zdobywała dopiero w dalszym ciągu u- 
stępów jej przypadających — szczególniej w pier­
wszych aktach. To u nas dosyć pospolite i u in­
nych artystów. Otóż, jeśli koniec śpiewu decyduje 
o efekcie tegoż, to intonacja i początek decydują
0 usposobieniu z jakiem produkcji się słucha, a więc 
również są ważne. Sądzimy tedy, że na to należy 
zwracać wielką uwagę, i to tem większą im śpiew 
w początku jest mniej melodyjny, mniej odpowie­
dni naturalnym tonom głosu artysty, lub stanowi 
zwyczajny a w operetkach najczęściej nawet nie­
dbały recytatyw. Chóry pojedyncze i zbiorowe w 
ogóle szły dobrze, ale Vedere Napoli, śpiewy 
z trzepaczkami i z kichaniem, zdradzały nieco 
brak dostatecznych prób. W końcu dodajemy, że 
staranność p. Krykiewioza w skromnintkiej roli 
Naklda nie przeszła niepostrzeżenie.

Wczorajsze przedstawienie wieczorne „Ko­
ściuszko pod Racławicami" wypadło pod względem 
gry artystów wcale gładko.

— Z K r a k o w a  Powinszować należy nowemu 
kierownictwu artystycznemu teatru krakowskiego 
wystawienia na scenie tutejszej „księcia Zilah" 
najnowszego utworn dramatycznego utalentowanego 
romanso-pisarza J . Claret.ie. W dziele tem spo 
łeczeństwo węgierskie przedstawione jest z pię­
knej i dodatniej strony, z naciskiem na gorącą 
miłość ojczyzny, ożywiającą to dzielne, zdrowe 
społeczeństwo. Gra artystów była w ogólności 
bardzo dobrą. Na szczególniejsze wyróżnienie 
zasługują panie: Kałużyńska, Barszczewska i Suł­
kowska, oraz panowie: Szymanowski, Werner, 
Rieger, Janowski i Feldman. Bogate kostiumy, 
piękne dekoracje, wytworne rekwizyta i insceni­
zacja wyborna, tworzyły ładne tło do dramatn 
nader sympatycznego i bardzo interesującego.

— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y .  Dzisiaj d. 21. 
b. m. dawno niegrane : „ R o z b j t k i " ,  kom. w 4 
akt. Blizińskiego, z p. Żelazowskim w najlepszej 
jego roli — Strasa.

We wtorek 22. b. m.: „P a l e ś  t r a n t "  (Der 
Bettełstndent), opera kom. w 4 akt. Millockera.

We środę d. 23. b. m. po raz pierwszy: „I n- 
t e r r e g n u m  w domu" ,  kem. w 3 akt orygi­
nalnie napisana przez J. K. S.

We czwartek d 24. b. m.: „ O p o w i e ś c i  
H o f f m a n a "  (Les Contes d’ Hoffmann), op. fan­
tastyczna w 4 akt. Offenbacha.

W sobotę 26. b. m. po raz pierwszy: „Gas -  
p a r  one",  opera komicz. w 3 akt. Milockera. - -  
W głównych rolach biorą udział panie: Skalska, 
Prannówna, Kasprowiczowa; pp. Skalski, Florjań- 
ski, Fontana, Bandrowski, i inni. Z operetki tej 
odgrywają się próby orkiestrowe pod dyrekcją p, 
Jareckiego a reżyserją p. Zboińskiego. „G a s p a ­
ro  n e “ na wszystkich scenach cieszy się wielkiem 
powodzeniem, podobnem jak „ P a l e s t r a  n t “. Li 
bretto bardzo zręczne i dowcipne, a muzyka ory­
ginalna i nadzwyczaj melodyjna, zapewni operet­
ce tej i na naszej scenie trwałe powodzenie.

— W o p e r z e  w a r s z a w s k i e j  debintować 
ma wkrótce p. Budziszewska, uczennica p. Jako- 
wickiej.

' A d e l i  na  P a t t d  zamierza przedsięwziąć 
pod kierunkiem impresarja Schiirmanna wycieczkę 
artystyczną do Belgii, Holandii, Anstrji, Rumunii
1 Turcji. Wycieczka potrwa od dnia 10. listopada 
r. b. do dnia 10. lntego 1886.

— A n n a J u d i c  rozpoczyna w dniu 1 . paź­
dziernika r. b. w Nowym-.Torkn szereg występów, 
których będzie 209, Honorarjnm, jakie otrzyma 
d i v a  operetkowa wyniesie fr. 660.000.

— T r i e s t  E o s s i  bawiąc w Rio de-Janeiro, 
gdzie cieszył się wielkiem powodzeniem, zanie 
mógł ciężko na żółtą febrę. Znakomity artysta jest 
już dzisiaj na drodze do pdlćpszenia, i zamierza 
udać Się do Buenos-Ayres.

przygnębiające wrażenie. Ludność stołeczna nie 
umie sobie tego, co zaszło, wcale wytłumaczyć. 
Sułtan natychmiast, po otrzymaniu wiadomości, 
zwołał do Yildiz-kiosku wszystkich swoich do- 
radzców na konferencję nad położeniem. Rada 
Dywanu zaproponowała jednogłośnie, aby wszyst 
kie wojska, jakie są na razie do rozporządzenia, 
wysłać na wschodnio-rumelijską granicę.

Z Konstantynopola telegrafują pod d. 19. b. 
m., że do seraskieratu (ministerstwa wojny) na­
deszły wiadomości o obsadzeniu granicy przez

M:ini-wschodnio-rumelijskie oddziały wojskowe, 
ster wojny zarządził mobilizację; sam Osman ba­
sza obejmuje dowództwo nad uruchomionemi od­
działami wojska. W arsenale rozwinięto ogromną 
działalność.

W Petersburgu, jak donoszą ztamtąd tele­
graficznie, wiadomość o filippopolskich wypad­
kach napełniła wielką radością ludność stolicy; 
wszędzie gromadziły się liczne zbiorowiska, roz­
prawiając o wielkim wypadku. Do ministerstwa 
wojny l i c z n e  w c i ą ż  n a d c h o d z ą  ż ą d a ­
n i a  o p o z w o l e n i e  w s t ą p i e n i a  j a k o  
o c h o t n i c y  do b u ł g a r s k i e g o  w o j s k a .  
(Nader prędko, przyznać trzeba. Przyp. red.)

OmikiM w*, pneiBjsł i  h u d tl.
Telegramy targowe z dnia 19. września:
W i e d e ń ;  Pszenica za 100 kilo —•— zł. 

do zr.; żyto iL  do «ł. Okowita
26.f5 do 27.— zł. B u d a p e s z t :  Pszenica za 
100 kilo na wiosnę —.— do —.— zł.; rzepak na
sierpień-wrzesień —.— do W r o c ł a w :
pszenica —.— do —.— — . do -. m.
owies — m.; rzepak, spirytus —.— m., 100 m .=
 zł. — c. B e r l i n :  Pszenica żół. na wrześ. paźdz.
163.—; żyto—.— m.; okowita 41.60 m.; olej rze­
pakowy —.—• P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 49.50 
franków; olej rzepakowy — fr-; okowita —. - 

Nafta. W i e d e ń  dn. 18. września: — do 
—.— zł., Brema loco 760, Hamburg loco 750, 
na wrzesień 760, na październik - listopad 765 ; 
Antwerpia: na wrześ. 18’/** Nowy-York: 83/t , 
Filadelfia 8 '/4.

Ostatnie wiadomości.
We wsi Arbora na Bukowinie żandarmerja 

schwytała rumuńskiego emisarjusza, przy którym 
znaleziono plany okolicy i proklamacje irredenty.

Ks. Bismark przybył w sobotę do Berlina.

W Rewalu, stolicy Estonii, zawieszone zo­
stało z nakazu rządu rosyjskiego wydawnictwo 
pisma Nordische Rundschau.

Wiadomości o rewolucji wschodnio - rumelij- 
| sklej wywarły w Konstantynopolu na publiczność

serbski przy-

Wiedeń d. 21 września. Pdit. Cor. donosi, 
że książę bułgarski w niedzielę rano wyjechał z 
Tirnowy i przybył do Kazanliku, a wszędzie en­
tuzjastycznie był witany.

Cyrkularz Muftego do przełożeństwa religij­
nych muzułmańskich wzywa je aby użyły całego 
wpływu na uspokojenie mahometan.

Bezustannie są rezerwiści na granicę wysy­
łani.

Prefekt filipolski wyjechał na spotkanie 
księcia.

W  t e a t r a e  h r  S k a r b k a .
W poniedziałek dnia 21. września 1885

Ro z b i t f c i
komedja w 4 aktach oryginalnie napisana pr*rf 

Józefa Blizińskiego.

Początek o godz. 7mej.

C. k. jeneralna Dyrekcja austr. kolei państwowych.

Telegramy „Gazety Narodowej1'.
Wiedeń d. 21. wrześnią. Polit. Corresp. ogła­

sza sygnalizowany tekst proklamacji księcia buł­
garskiego: My Aleksander I., książę północnej i 
południowej Bułgarji z łaski Bożej i ludu ob­
wieszczamy naszemu ludowi, że ludność Wscho­
dniej Rumelii dnia 18. września zrzuciwszy swój 
rząd ustanowiła rząd tymczasowy, a nas jedno­
głośnie księciem tej prowincji ogłosiła. Życzeniu 
ludu do połączenia obu krajów bułgarskich w 
jeden, i spełnieniu przez to jego ideału czyniąc 
zadość, uznajemy unię za takt spełniony, przyj­
mujemy tytuł księcia obu Bułgaryj, BOlgarji pół­
nocnej i południowej, obejmejemy rząd prowincj: 
i oświadczamy , że ochraniać będziemy życie 
wolność, własność wszystkich spokojnych mie­
szkańców bez różnicy wiary i narodowości. Ma­
nifest oznajm ia, że wszystkie środki zostały 
przedsięwzięte, aby spokój krajowi zapewnić, a 
z całą surowością postąpi względem tych, 
którzyby przeciw tym występowali. — Daiej 
powiada manifest: Mam nadzieję, że mój uko­
chany lud obu krajów bałkańskich, który z za­
pałem powitał wielki wypadek, gotów będzie dać 
poparcie utrwaleniu świętego aktu połączenia obu 
Bułgaryj, przyniesie wszelkie ofiary i usiłowania 
dla obrony połączenia, dla niepodległości drogiej 
Ojczyzny. Niech Bóg pomaga nam w tem trud- 
nem przedsięwzięciu. Dan w starej stolicy Wiel­
ka Tirnowa, 20. września 1886. Aleksander.

Wtodsń d. 20. września. Król 
był tu przed południem.

Wiedeń d. 21. września. Wczoraj popołudniu 
ambasador angielski bawił u króla serbskiego, 
który potem przed północą odjechał do Belgradni

Królestwo rumuńscy przybyli tu wczoraj 
rano z Kónigstein, i natychmiast na Peszt do 
domu odjechali.

Wiedeń d. 21. września. Polit. Corresp. dono­
si z Filippopola, że obliczają na 50 tysięcy ludzi 
armię jaką połączone Bułgarja i Wschodnia Ru- 
melia postawić mogą nie licząc ochotników.

Reprezentanci mocarstw, którzy są obecni, 
zachowują postawę pełną rezerwy. Brytyjski at- 
tacche Trotter i brytyjski konsu! Fawcett obaj 
znajdujący się w Filippopoli, jedynie odzywają 
się sympatycznie.

Sofia d. 20. września wieczór. Właśnie roz­
lepiają proklamację, którą książę przyjmuje tytuł 
księcia Bułgarji północnej i południowej. Entu­
zjazm powszechny. Na pogłoskę, że Turcy chcą 
wtargnąć do kraju, spieszą zewsząd rezerwiści, 
ochotnicy, starzy woluntarjusze, i obrońcy Szipki, 
ofiarując księciu swoje służby. Na wypadek in­
wazji ofiarują rządowi zewsząd krew i mienie 
dla obrony Rumelii wschodniej. Stolica ustrojona 
w chorągwie, po cerkwiach były nabożeństwa. 
Wieczorem illuminacja. Entuzjazm przechodzi 
wszelkie pojęcie. Dziś przybył książę do Kazan- 
łyku, jutro d. 21. popołudniu stanie w Filipo- 
polu, gdzie mu gotują przyjęcie, mające świad­
czyć o zaufaniu i zapale ludności.

Petersburg. Journal de St. Petersbourg pisze: 
Dzięki śmiałemu i zręcznemn spiskowi został oba­
lony rząd jeneralnego gubernatora Rumelii Wscho­
dniej. Journal de St. Petersbourg przypomina, że 
polityczna organizacja Rumelii jest dziełem kon­
gresu berlińskiego. Jego zatem jest obowiązkiem 
wziąć pod rozwagę ostatnie wypadki.

Paryż d. 20. września. Pewne koła dyplo­
matyczne dementują wiadomość, jakoby wypadki 
w Rumelii wschodniej i Bułgarji przygotowane 
zostały w Kromieryżu. Utrzymują też, że postę­
powanie księcia Aleksandra może być zganione, 
a on sam z tronu złożony.

Paryż d. 21. września. Na wczorajszem zgro­
madzeniu stronnictwa robotniczego w gmachu 
giełdy przyszło podczas wyborn przewodniczfoo-

W yciąg z rozkładu jazdy
w a ź z j  o d  a m i n  1 .  e r e n r e z  1 8 8 5 .

Przyjazd do Iswowa:
Pociąg m ięzząny: o godz. 3 min. 10 w nocy z Hasia- 

tyna, Stanisławowi. Chyrowa, Stryja.
Pociąg osobowy: o godz. 8 min. 5 przed południem ze 

Stanisławowa, Chyrowa, Stryja, i o godz. 4 min. 51 
po południu ze Stanisławowa, Chyrowa, Stryja,

Odjazd ze Lwowa:
Pociąg mięszuiy: o godz. 8 min. 55 rano do Stryja. 
Pociąg (.sobowy: o godz. 11 min. 35 przed petudniem

do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa i o godz. 7 min. 10 
wieczór do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa, Husiatjafc.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Ze Lwowa odchodzą: 

pod mg zegara lwowskiego:

Do Krakowa . . *10.44 4.05 t  2.25 _ 4J0
Do Podwołoczysk 10.z7 * 5.54 f  4. 8 — 12.35
„ (z Podzamcza) 10.54 — — •  6.07 1 9

Do Czerniowieo . — 11. € * 6.20 Uz/0

Do Lwowa przychodzą:

Z Krakowa . . 92tQ * 5.36 11.33 _ t
Z Podwołoczysk *io.y | 3.05 -- t  9.1&
„ (na Podzamcze) *10J2j 2.28 3.20 —

Z Czerniowiec . *10.05| 8.85 —

Pociąg nr. 18 nie kursuje al do 1. lietopeda b. r. 
Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne. 
Krzyżykiem pociągi knijerskie.
W obwódkach onaiayeh l~ ~ l  są godziny nocne, t. j. 

od szóstej wteozór do szóstej rano.
Z  Krakowa odchodzą:

Do Lwowa . . f E S T 6.12 | +7.59 10.46

Do Wiednia . . 5.4o| •6.56 — BM
Do Prus . . . ‘•H *8.56 I M

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ
Wiedeń dnia 21. września 1886
godzina 1. minut 51. popołudniu

Alpiny 37.10
Anglo-Austr. 99.75 
Kolej Kar. Lud. 2 3 5 .-  
Kolej Połud
Kolej p. 
~  .No

go do wielkich burd. Kilka osób jest ranionydt JW>el rosyjski srebrny 
strzałami rewolwerowemu .  „ papierowy

Rzym d. 21. września. Wczoraj odbyła się i 00. marek “lenmeckich 
dwakroć narada gabinetowa z powodu burzli- tY ,
wych petycyj, nadeszłych z Messyny i innych p0ny W 8rebrze
miast sycylijskich, koleją żelazną z Palermem 
połączonych, które dla przeszkodzenia szerzeniu 
się cholerze chcą zerwania Wszelkich stosunków 
z Palermem. Zdaniem dzienników, jest w Sycylii 
dość wojska do utrzymania prawa, porządku i 
wolności. Burmistrz messyński podał się do dy­
misji, rząd jednak zdecydowanym jest go przy­
wrócić.

Papież wysłał do Palermo znaczną sumę dla 
dotkniętych cholerą.

Palermo d. 20. września. W prowincji Pa­
lermo zachorowało wczoraj 268 osób, 186 umar­
ło; w prowincji Parma 6 zachorowało, 5 umarło; 
w Rivogo 3 zachorowało, 3 umarło.

Haaga (stolica Holandii), d. 21. września.
Wczoraj była tu demonstracja; przeszło 3.000 o 
sób, między temi delegaci z jakich stu miast 
żądali zaprowadzenia praw* głosowania powsze 
chnego. Jednomyślnie przyjęto dotyczącą rezolu­
cję, która ma być dzisiaj prezydentom obu Izb 
parlamentu i ministrowi spraw wewnętrznych 
doręczoną. Mówcy oświadczyli, że lud po raz o- 
statni swoje życzenia tą legalną drogą komu­
nikuje.

Madryt d. 11. września. Onegdaj zasłabło 
w Hiszpanii na cholerę 998, a zmarło 337 osób

Krażowiec „Arragon" instalował załogę h i­
szpańską na wyspach Pelew (między Borneo a 
Luzon); załogi niemieckiej tam nie zastał. Dwa 
parowce hiszpańskie okupują wyspę Yap.

Ze Lwowł.
Z Wiednia 
Z Warszawy 
Z Prus . .

Do Krakmoa przychodzą:

*6.48 2.33 «  - -
7 M 9.46 --

9.45 6.27
—.— —.— ŁJfi

L w ó w , z Izby handlowej d. 21. września 198G
1. Akcje za sztuką

bez kuponu bieżącego płacą ządaji, 
bez dywidendy 

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł.m. k. 288 — 236 —
.  lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 226 — 230 —

Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 273 — 277 —
, kred. galic. 200 zł. w. a. 226 — 230 —

2. Listy zastawne za 100 ztr. 
bez kuponu bieżącego:

Tow. kred. galic. 5 prc. w. a. 
> ** ■ 4 M

5
4

okres.

98 66
90 60 
98 66 
88 20
91 60

99 66
91 60 
99 66 
89 90
92 60Banku krajowego 4 ł/ ,0/. w. a.

Banku hyp. galic. 6 „ „
5

i) ,  a 5 wyl. z 10'/, prm 98 80 99 80 
3. Listy dłużne za 100 ułr.

G. Z. kr. wł. (d. 6"/,) 3*/, w likw. 67 —
. . . »  5'/. 2 V / .  .  63 -

4. (Migi ta  100 złr. 
Indemnizacyjue galic. 5 prc. m. k. 101 — 102 —
Kom. banku kraj. 5 pr. w. a.lem . 97 — 98 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 102 76 104 —

101 36 102 86 
96 40 97 4C

60 — 
66 -

Pożyczka „ „ 1883 4 1/ , 0/, 
5. Losy.

Miasta Krakowa .
„ Stanisławowa .

6. Monity.
Dnkat holenderski 
Dukat cesarski .
Napoleondor 
Pdłimperjał rosyjski

90 76 91 76

17 — 19 - 
28 60 26 60

fiM l 6 9 (f 
bJS3 6.98 
9S0  10.—

10.19 10J0
1.64 1.64
1.21*/. 1.24*/. 

61.00 61.76

134.75 
Elżb. 288.30 

Węg. Nordostb. 174.60 
Węg. obi. p. zł. 108.76 
Węg. cis. losy r. 121.76 
Zł. ren. węg 4 "/„ 98.66 
Ros. rubel pap. 124.— 
Galic. indemn. 101.26

Węg. akcje kr. 28L25 
Unionsbani 7HJ25 
Nordbahn 232.— 
Kolej Alfold 184.60 
Kolej lw-czern. 226.60 
Wied. Conunun. 126.—
Elbetal 
Losy tur. 
Bankverein 
Losy węg. 
Kredytowe

159.25
98.—

101.20
118.-

Usposobienie wzmocnione.
W ie d e ń , dnia 19. września 1886. 
godzina 10 min. 45 przed południem 

Akcje kredyt. 283.90 Anglo-austr. 100 —
Kolej Kar. Lud. 234.— Kolej połudn. 134.’—
Unionbank 78.— Napoleondor 9 96
Bossyj. banku. 1.24 Usposobienie: słabe

Berlin, dnia 19. września 1885
godzina 4 minut 66 po południu 

Rossyjsk. bankn. 202.90 Akcje kredyt 468.60
Lombardv 223.60 Galicyjskie 96.30
Poi. wschód. 60.90 Austi. bank. 163.00



u t a i -  J i

Wiedeń, <Łua 19. września. 

Kurs papierów publicznych.

PcrWMechny dług państwa,
6*/« B u ta  papierowa . . po 100 złr. 
5% „  ».»PrM  - . ... po 100 ńr,
j  • 4^/. i  r. 1854 OSO złr. w. i  

6% „ 1860 n 500 „
* 3  5*7. C 1860 „ 100 „
& S  5% „ 1W4 „ 100 „
4'/» w igierska renta Wota po 100 złr 
6% •  » P»pier. ,  100 „

Obligacje indemnizacyjne.
5*/, tralicyjsci#
67, Bokowuitre

po 100 *łr.
100

m k

Luno pożyczki publiczne.
6•/„ lo*j rsgm Dunaju a 1870 ,  ,
**<, H»y Cliańakic . . .  ,  ,
l  « y  prtm. poi. m. Wiednia . ,  a

Listy zastawne.
*V,% HeJuor. all Set. zlot. po 100 złi.
4’/e*r • ■ P*p- » ioo itr
4'/,% Baakn król. galieyj.

Zakrada kred. krakowsk
100 złr

18 lal
36 lat
38 lat

37 lat
41 lal

8]/«°0 n
4•/„ Gal. Te w. kr. ziem*. . .
B*/, », n n tt ■owe
6*A ” B u k  hipot. fwewin .

”  ”  "  ”  40•i/i w s» « JL-
B'/0 B ank austr. w u n . (Kation.) w. 
t f c l .  Wtf. Inrtyt. Bod.-Credit . . 
4PL n B u k  kipot. prem. . . 
1*1, Obli* kón . l o h  m ś* w . 1 *m

prem. 
40 lat

płacą żądają 
złr. w. a.

83 35 
83 75 

127 50 
139 25 
141 -  
171

92 15

101 50
102 75

116 25
122 40 
126 -

124 10 
99 75 
91 75 
99 -  
99 75

91 —
98 80
88 50

101 50
99 —
96 Ib 

103 —
102 90 
100 50
97 -

83 50 
83 90 

128 -  
139 75 
141 50 
171 50

92 35

102 —

103 25

116 75 
122 90 
126 25

124 75
100 25 
92 25 
99 75

100 —

91 oO
99 30 
89 -

102 25 
99 25
97 26

103 25 
103 70
101 —

98 -

płacą | Żądają 
złr. w. a.

Prioritety kolejowe.
57* Albreekia 300 złr..........................

„ Al/Sld-Fiune 200 złr...................
, „ „ Em. 1874 200 ałr.

6V Denan>Dampfs. 100, 200 złr. 
Elżbiety za 200 mrk. opod.................

za 200 mrk- nieopod, 
4 7 //;' Ferdyn. Nofdb. m. k.
W
5%.

mor.-zzlązk. linia 1871/2
„ toż. 1876 r. 100 itr. 

4*///* Frano. Józeaefa Em. 1884 
4 */«*/• Gal -Kar.-Ludw. 1881 r. 300 ałr.

,, „ Jarosław 300 zł
5*/, Kozzjoko-oderb 200 złr. . .
4*/, Lwów-Czern. em 1884 (10*/, p ) 
4°/, „ ,, 1884 (wolne od p.)
5*/, Nordwestb. auetr. . . 200 złr.
5*/, ,, „ lit. B. 800 „
6% Nordweetb. auetr. em. 1874 200 m 
5*/, Rudolfa z ls84 r. .
5°/0 Siedmiogrodzkiej 1 . 

Staacseisenbahn 
Siidbahn (Lombardy)

37.
37.
57,
57«

100 złr. 
200 złr. 
500 fr. 
500 fr. 
200 złi. 

1000 złr. 
200 złr.

,, „ II em. 200 złr
Nordoet . . . 300 złr.

„ złotem 200 złr. 
Weetbahn . . 200 złr.

Em. 1874 . . 200 złr.

Theiebabn.-G»ell.
5% Węgiers. gal. Łupków
•57. ,
•5*/. ,
57. ,
27. ,
A  ,

Akcje bankowe.
Anglo-austrjackiego Banku . 
Boaen-Credit austrjacki . .

120 złr. 101 50
80 -- —

Credit-Anstalt dla hand. i p n . 160 286 —
„ Bank węgierski . . . 200 b 286 —

Depositen-Bank . . . . 200 193 50
Eseom.-Gesellschaft niż.-austr. 500 585 —
L a n d e r b a n k .......................... 100 101 25
Austr. -węg. Banku . . . . 600 869 —
U n io n b an k ................................ 100 79 50
Verk«hrsb*nk ogólny . . . 140 145 60
Wiedeżaki Bankrereln . . 100 102 —

100 25 
100 85

121 50 
115 25 
121 50 
106 — 
108 40 
104 -  

92 60 
100 40 
100 -  
100 65 
82 50 
91 10 

103 75 
102 80 
128 50 
119 50 
99 60 

196 50 
152 75 
128 20 
108 50 
99 30 
99 -
98 75 

131 50
99 75

100 75 
100 50

115 7b 
122  —

107
108 90 
105 -n‘J _
lbo 70 
100 50 
100 90 
83 — 
91 40 

104 — 
103 20

120 —  

100 20 
197 15
153 25 
129 60

99 70 
99 50 
99 10

100 50 
99 75

102 —

286 50
287 -  
194 50 
590 -
101 75 
871 -
80 — 

146
102 50

płacą | żądają 
złr. w. a.

Akcje kolejowe.
Albrechta bez */,....................... 200 złr.
5'/0 AlfSld-Fiume . . . .  200 „ 
67. Donau-Dait-di.-Gei. . . 525 „ 
5*/, Elżbiety . . . .  210 „
8% Linz-Budweie . . . .  200 „ 
5*/. Salzburg-Tyrol . . . .  200 „ 
57. Ferdyuanda-Nordbahn . 1050 „ 
57, Franciszka Józefa . 200 „
57. Gal. Karola Ludwika . 210 „
47. Koszycko-Oderbergska 200 „
57, Lwoweko-Czerń -Jaseka . 200 „
57. Nordweet austr. . . . 200 „
57, ,, Elbethal L it B. 200 „
57. Rudolfa ......................  200 „
57, Siedmiogrodzka I. . . 200 „
>7. Staats-Eieenbahn-Geeelz. 200 ,,
57, SiHbahn (Lombardy) . 200 „
5°, Theisbabn (Cisańskaj . 200 „
5°/„ Węg. gal. Łupków. . . 2U0 „
5° 0 „ Nord-Ost . . . 200 „
57, „ Wostbahn . . . 200 „

L o s y .
Kredytowe po 100 złr. w, a
Clary po 40 złr................. . . .
47o Tow. ieg. na Dunaju 100 złr m.k. 
Insbruku po 20 złr. a. w . , .
Keglevieh pe 10 złr........................   .
Krakowskie po 20 złr a. w. . . .  
LublańsKie prem. (>o 20 złr . . .
Ofner (miaita Budy/ po 40 złr. . .
Palfy po 40 złr. . . . .
Czorw. krzyża austrj. po 10 złr .

., „  węgierskie po 5 złr.
Rudolfa po 10 złr . ....................
Salma po 40 złr. m k ....................
3ałzburekie preui. po 20 złr. m. k. . 
9j. Genois po 40 /łr .  m k 
Stanisławowskie po 20 złr m k
47,7, Tryesteńskie po 100 złr. iu k. 
4 7 ,  „  po 50 złr. 111. k.
Waldrteina po 20 złr. m. k. 
WtndischgTatza po 20 złr. m. k

185 50 
454 -  
239 -

ZH30 
212  -  

235 25 
149 -  
228 75 
168 50 
160 25 
187 50 
184 -  
288 75 
137 --

175 75 
175 7.6 
167 50

176 25 
40 — 

114 -
18 75
19 — 
18 —
21 25 
42 25

14 70 
8 90 

18 20 
56 50
22 50 
49 75 
24 —

132 50 
68 50 
27 50 
38 25

64 -  
186 — 
456 -  
239 50

i  34n 
212 50 
236 25 
149 50 
229 75 
169 -  
160 50 
188 
184 50 
289 -  
137 50

176 
176 25 
168 -

176 75 
40 50 

114 76
19 25 
19 50 
19 
22  -  

43 -

14 60 
9 20 

18 70 
57 —
23 -  
50 25
24 75 

133 25
69 50 
28 50 
38 75
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W I N O W R O N A
stołowe i kuracyjne

5 kil kosz pocztowy po 2 zł. franco wy­
sy ła  w reg u la rn y ch  odstępach czasu 
„ O b s t z f i c n t e r e i  < l a r o l i n e n h o f  
p o d  P e t t a u  w  S t y r j i .  1065 1—5

NARYBEK
k a r p i a  k r ó l e w s k i e g o  (Spiegel- 
k arpfen) k a r p i a  s ta n o w e g o , k a r -
F i a  zwykłego stawowego, tudzież  l i n a  

k a r a s i a  sprzedaje  Z a r z ę d  d ó b r  
W y s o r k  p . R a d y m n o .
3223 1—3
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D o istn iejącego ju ż  od la t  9 , u rządzo­
nego na w ielką skale d la  ludności 

fabrycznej ogródka iroeblow skiego po trze­
bną  je s t

fa ch ow a  d ozorczym
w ładająca  językam i polskim  i niem ieckim . 
O ferty  wraz z kopiam i św iadectw  i foto- 
graiiam i p rzesy łać  m ożna -pod adresem  
H A A SE N 8T E IN  i V 0 G L E R  we W r o  
c ł a  w iu  H 24021. 1062 1 - 2

M e d a le m  s r e b r n y m  m  W^

W reainosciach E. B raj ero w 
n i l u

Dokoi, przed]& pokoi. przeapoKoig, w eranda, Kucnnia itd. 
( l u e a  K a n m i e r i o w s K a  ł ł  i  3 9

(wchód również z u licy Jag ie llońsk iej)
2 pokoje z kuchnią w oficynach z oknam i 

do ogrodu.
Sklepyj Składy, W ozownia.

B liższej wiadomości udziela adm in i­
stracja  realności K azim ierzow ska 37.
3185 6—?

s t a w i e  w W a r s z a w i e  1885 r., nagrodzony 
ł o d z i ń s k i ,  za

Naukę i metodę kroju
sukień, w szelkich okryć dam skich, dz iecinnych  i za m etodę kroju b ielizny  wyd. 1-e 
d y p lo m  n s n a n i a  na w ystawie w M oskwie, pa ten ty  'w ynalazku  w Paryżu, 
B rukselli i innych  sto licach. Tylko cm opuściła  prasę-. N ajnow sza i n a jp rak ty czn ie j­
sza m etoda kroju sukień  w 10 ed. powiększonej, zaw iera 12 ar. teks. 41 tab l p ięk ­
nych najnow szych wzorów, ob jaśn ien ia  o wykończaniu fasonów, o estetyce, czysz­
czeniu i p ran iu  sukień  chem icznym  sposobem , o k ra jan iu  bielizny, d la  dziew ezątek 
dru g ą  m etodę na sposób francusk i, ulepszony, jako bezpłatny  dodatek. Cały wykład 
tak  w yczerpujący, podług  którego naw et same pan ie  w yuczają sie  kroju do każdej 
figury^ mody praw dziw y pożytek i ulgę w pracy  przynoszący. (Jena m etody kroju  
sukien z r. 4 e 50 lin ijk i u ła tw ia jąca  bardzo naukę rysunku z r. 1 ć 50, p rostych 
lin i jak  pod m iern ik i c. 70. Cena m etody kroju b ielizny m ęskiej, dam skiej i dzie­
cinnej z 250 fig. z r. 2 e 50, na żądanie wysyła się pocztą za zaliczką z m agazynu 
F . ( K ło d z iń s k ie g o  plac M arjacki 1. 7. we L w o w ie  a  w  s z k o l e  m o je j  
R y n e k  1. 4 3 .  przyjm uje na  naukę kroju i szycia każdodziennie, autor wymię 
nionyeh m etod, w łaśc ic ie l w i e l u  s z k ó ł  K .  ( K ło d z iń s k i .  3155 2—4

Od 3. października br. wychodzić będzie we Lwowie:

N A D Z I E J A

i i

I D  W  T J T  Y O O D l S r i K : ,
1 wykoceni bieżących ciągnień losów, listów zastawnych, oblig. Indemn. 

i innych papierów wartościowych; wiadomości bankowe, giełdowe itp.
W Y D A W C A :

A U G U S T  S U I I E L L E M B E R G ,
D om  ban kow y i kantor w ym ian y we L W O W I E .

P i e r w s z e  t e g o  r o d z a j u  c z a s o p i s m o  w  j e ż y k u  p o l s k i m .
P r z e d p ł a t a  roczne wynosi: na prowincji i w państwie austr. złr. 1.30.

we Lwowie 1 zł., z dostawą do domu zł. 1.20. Numer pojedynczy kosztuje 6 ct.
D la  u n i k n i ę c i a  m o ż l iw y c h  s t r a t  powinien każdy właściciel losów i papie­

rów wartościowych abonować „NADZIEJĘ."
Nurnera okazowe na żądanie bezpłatnie i franco.

PRZEDPŁATĘ i OGŁOSZENIA przyjmuje we LWOWIE: Administracja „NADZIEI".
August Schellenberg,

Dom bankowy i kantor wymianu
_  . m. Ł - ?.................  I , , ,  y r 9 ,

MOLLA proszki seidlickie.
Tylko prawdziwe,

jeżeli mt każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
o r z e ł  i  JL. M o l l a  fi r n u t  pomnożona. 
Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz­

ków przeciw najuporczywszyiu. cierpieniom ż o ł ą d ­
k a ,  s p o d n i c h  c z ę ś c i  c i a ł a ,  przeciw kurczom 
żołądka, zaflegniieniu , zgadze , przeciw z a t w a r ­
d z e n i u ,  przeciw cierpieniom wątroby, k o n g e -  
s t j o m  k r w i ,  hemoroid-uu i najrozmaitszym cho­
robom kobiecym, spowodowała od przeszło kilku- 
dziesiąt lat coraz większe rozpowszechnienie.

F a ł s z y w e  w y r o b y  b ę d ą  s ą d o w n i e  ś c i g a n e .
C e n a  z a p i e c z ę t o w a n e g o  o r y g i r i a l ń e g o  p u d e ł k a  1 z ł r .  w .  a .

Wódka francuska i sól

G -łów uy s k ł a d

Fortepianów
Pianin i organów

i konces. szkoła muzyczna

LUDWIKI MARKA
p rz e n ie s io n e  z o s ta ły  do k a m ie n ic y  pod  1. 9  w  R y n k u ,

rezydencji areybisk.
KURS szkolny rozpoczyna się 1. września Nauka gry na fortepianie 

łach. Nauka śpiewu solowego. Prospekt bezpłatnie w szko 
N adeszły: sławne organy amerykańskie i fortepiany Mignon.

dawnie 
3049 1 6 -?  

w 3 oddzia-

K aftam ki zdrowia Crep
rękawach, 4 zł. 10 et. z długiem i rękawami, jedwabne o 2 zł droższe.

Adres B e r r n  & D a i u e n w a s c h e ,  T r o u s s e a n s t  3164 
w e  W i e d n i a ,  3 8 .  K  i i r n t h n e r s t r a s s e  3 8 . 1

Wyższy z a M  nuowo-wyclioiawczy dla pnien
konoes. przez Wys. ministerstwo oświaty i Wys. Radę szkolną krajową,

pod kierunkiem

M a r j i  B i e l s k i e j
w e  L W O W I E ,  R y n e k  1. 1 5 .

Program szkolny zaw iera: 1) Dział przygotowawczy 2/ ośm klas wy­
działowej szkoły, 3) trzechletni kurs wyższy. 3111 i0— 12

Z a p i s  r o z p o c z y n a  s i ę  z  d .  9 5 .  s i e r p n i a .

Br. H a r t o m  „A niU in"
najlepiej utwierdzony środek leczniczy 

bez wstrzykiwania, przeciw 
rc e c c ą c c c e  o m ęż c z y zn  i dr. 
Hartmańni. Anzilmm przeciw u p ła -  
w «m  a  k o b je t ,  (ozytc świeżo po­
wstałe lnb przedawnione), jest wraz z 
pouczającą broszurą i kartą do konsul­
tacji, uprawniającą, za 2 zł. 80 ct. do 
nabycia we wszystkich aptekach i w 
głównym składzie wysyłkowym w W 
I w e r a e g o  a p te c e , Stadt, Kohl- 
markt, 11, we Wiedniu.gV|T£lk>< 
marką oohrouuą i kartą opatrzone au- 
*ilinm^jkntbn^e_i^est_£rawdziwe.

Pan dr. Ha imane znany od wieln 
lat jako najlepszy specjalista, zamia­
nowany został dyplomem s r. 1870 
członkiem wied. fakultetu medycznego 
i ordynuje w swym zakładzie od 9—6 
w ni edz i e l ę  i święta od !ł do 2 
godziny w wypadkach syfilityoznych, 
wrzodowyoh, skórnych i płciowych n 
kobiet i prseciw osłabieniom według 
swej doświadczonej metody bez skut­
ków złych, nie przeszkadzającą w za­
trudnieniu. 128: 4 ?
Leki dostarczają się pod dyskrecją. 

Honorarjnm mierne. Także listownie. 
W ie d e ń , ń ta d t ,  B e lle rg a s se ,

n r 11.
Sk ł a d  we LWOWIE: w apteee 

P. Mikolascha, Fr. Jamrogiewiozą apt. 
w Tarnopolu

Poszukuje się

a j e n t ó w
pod korzystnemi warunkami, za prowizj? 
lub zapłatę. Oferty pod T h e o d o r  R e i '  
n e r w  Hamburgu 1063 2—19

Edme B rulard
m & ttr e  d c  f r a n ę a i s ,

loge maintenant rue S y k s t u s k a  3T 
au premier.

3208 3—3

Winogrona
k u r a c y j n e

z Badenii i Yoslau, świeże i dojrzała 
wysyła po 2 zł. 30 ct. za 5 kil® 
kosz, franco do każdej stacji poczt o- 
wej za pobraniem

Antoni Riess
w  B a d e n ,  p o d  W ie d n ie m *
1196 5 - 1 0

P R A W D Z I W E

P I G U Ł K I  M O U I S O N A
Pa ARTHAUO M0ULIN.

najlepsze ze środków czyszczących i 
przeczyszczających krew we wszelkich 
słabościaot złego przymiotu, skrofu- 
ioznycb, liszajach, wyrzutach skórnych 

i zepsuoiu krwi. 1931 5 — ¥
8kład główny w Paryżu u p. Arthand 

Moulin, aptekarz? 30, ulioa Louis le 
Grand, we Lwowie skład wyłączny w 
apt p. Krzyżanowskiego obok Brygidek.

S ł o d o  w©
orzystnis nżywane dla kaszlącyob, jako 

t;ż wszystkie inne gatunki
SORBETOW TURECKICH

•rzsyła w puszkach c u k ie rn ifc  Cl 
P i la c iy ń s k le g o  w C * e r“ 1#w 
c a ch  po ot. 80 za 1 klg. 1 zł- 50 e.. z 
jół kilgr. oeaie, za '/« feilKr' ot- O a- 
zowanie bezpłatna. 2917 36 52

®ic iU uprirfr ISatuEnjEifung

^ 3 3 0 1
fmtaitgrbmb 

f u r  M u b c  u n b  Jjan& ar& Etf.

JŚrEta ntErfEljaijrlitfi 2 ‘/s ROarn. 
(Jn »r|lrixeittj nad) Coure.)

Htonnemcnle jilurjcit bel aUen 
wuctji auMungettunli pullanttaltm.

p u n r a t t t i f  2  p p f i n i m n n f n
łnt Umfauge ooti 3'/,—4 Begeu.
J5ir ELunmet tiom 1. ©ttaber

łtłtrb non ber H&nuniEraUon t>e» 
„*a}ar‘‘, Berlin W., aur BJnnfdj 

jtalle nerfenSet.

łftobe. fjanbarbeiten. Unterbaltuna- 
S diiiittmnjter. 

C p f p r l r f E  H u b c n b t f b E r .

S t a r o d a w n y

b a n d e i s z k ła  i p o rc e la n y
w dobrem miejscu, przy placu targowy*11 
i kościelnym jest z powodu śmierei

zaraz do sprzedania.
Łaskawe zgłoszenia pod A. T. 5 8 ^  

do ANNONCEN - EX PED ITIO N  OTTO 
M A A S 8  we W IEDNIU, I. Wallfiseb' 
gasse 10. 1064 1—3

Jako w c i e r a n i ©  do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelk ego rodzaju rwania członków i pa­
raliżu, boja głowy .uszów i zębów; w formie o k ł a d ó w  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na 
wrzody. W e w n ą t r z  zmięszana z wodą, przeciw, nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.

F l a s z k a  z  d o k ł a d n y m  o p i s e m  8 0  c t .
T y t k o  p r a w d z i w a ,  j eżeli każda flaszką zaopatrzona jest w  p o d p i s  i  z n a k  o c h r o n n y  M o l l a .

Olej trąbowy M. Krohn & CmpTsiTO:
tunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. —  Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. w. a.

Główtry skład wysyłek u A. MOGL, c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
Uprasza się P. T. Publiczność, wyraźaie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyjmować, 

które opatrzone są marką ochronną i podpisem.
N k ł a d y  w e  L w o w i e :  J . Beiser apt., Zygm. Rueker apt., p . Królikowski, St. Markiewicz, Hftbner 

A H anke: w B i a ł  e j : E rich  Keler a p t. , w B r o d a e h ; M. Kulak apt., w B r z e ż a n a c h :  apt. T. Haasl—ig, 
A. D urst: w C z e r n i o w e a e h :  J. Schnirch, C. A lth apt-, w D r o h o b y c z u ;  Józef Eichmiiller ap t. “ '^  j   . ,  i   u  » i  : .. t t t  au r . w .1 (t r  c -  ‘ - * -  «* • «

T o w a r y  w a r s t a c i k e w e  z tym nowy ni nić dającym  się rozc- 
drzeć z wpół n ieregularnym  szwem bez fałdów (ochronibliy paten tem ) są 
do nabycia we w szystkich hurrownycli Iiatnli.teli towarów w afstaeikow ych 
austro -w ęgiersk iej monarchii. 1567 1 2(

BHT N ależy  żądać powyższej m arki ochronnej:

1
SZEŚĆ MEDALI ZASŁUGI I DYPLOM UZNANIA !

za niezrównane wyroby kosmetyczne i toaletowe 

Biało i piękne ręce !! !
Najbardziej c z e r w o n e  i o p i e r z e h n i ę t e  r e e e  wybiela i 
wydelikatnia po kilkurazowem natarciu

K B E M  r o ś l i n n i
słoik 80 ct.

G R Y S I K  T O A L E T O W Y  do m ycia rąk
dla wydclikatnienia zgrubiałego naskórka. Pudełko 25 ct.

P R O S Z E K  DO CZYSZCZENIA PAZNOGCI
dla nadania paznogciom b ia ło śc i, różowego odcienia i pięknego 

połysku. — Pudełko 25 centów.

S i o d e ł k a  d o  p o l i r o w a n i a  p a i n o g e i  1 zł. 25 ct.

SZCZOTKI, P I L N I C Z K I ,  KOSTKI
do czyszczenia i formowania paznogei od 40 ct. do 3 zł.

Jan Ihnatow icz,
we LWOWIE sklepy własne ul. Kopernika 1 3., 

ulica I l a l i c k a  róg W a ł o w e j ,  Hotel E u r o p e j s k i  i 
Filia w KRAKOWIE Sukiennice Nr. 20.

Z dniem 1. czerwca r . b. otworzono w CZERNIOWCACH 
FILIĘ w Rynku 1. 1 .  2905 3—?

w v u* v  uuuuunn^ \ J . a i t u  _ J "  M U, u i c u u iu u c i  nyi-s ”  Cf O T R*

l u mo r a :  A. Botezan apt., w H a s i a  t y  n i e :  W . Czerski apt., w J a r o s ł a w i u * .  J . Kohm i L. Wisłocki apt., 
w K a m i o n c e  S t r u m i ł o w e j :  C. Piepes apt., w K o ł  o m J 1 : Jaa  Siaorowicz apt., w K r a k o w i e :  W. Tledyk 
ap t, K. Wiśniewski apt., w N o w y m S ą e z u :  W. F ilipek, R- Jakubowski apt., w N o w y m  T a r g a :  K. Laur, 
w P o d w o ł o e z y s k a c h :  G. Morawetz, w P r z e m y ś l u :  F . Nahlik, A. Mańkowski apt., w R z e s z o w i e :  J.
Sehaitter & Cmp., w S a m b o r z e :  J. Aleksiewicz apt., C. M aresch apt., w S o k a l u . -  E  W ysoczausli ant .  w
B e r e c i e :  j  0 ei r>.:i  . . .  o , ............... ... Alb. An?”-" " ” '"7 T - -
Zgórski a p t , '

P-, w o a m n o r z e :  o. jł.*B»oic»vioi api., —-  -r ^  yyysoczausu a p t ,
X” ,‘ J - Óempniak, Fr- Beil ap t, w S t a n i s ł a w o w i e :  Alb. Amirowicz apt., J. Macurą, w S t r y j u :  J. 
Łgorski ap t, w S z c z a k o w y :  Rappaport, w T a r n o p o l u :  E . F rantz, H. Kahane apt., F . Jamrogiewicz apt., 
r u-ie: w i*logórski, W. Miildner & Cmp., w Wadowi cach:  A. Herfurth apt., v/ W o j n i c z u :
C. Nodzyński apt., w Z b a r a ż u :  J. Sussermann.

S p r z e d a ż  k o mi s o wa  e h m i e l u

CARL WOLF,
poleca się do komisowego kupna i sprzedaży wszelkiego gatunku chmielu 

pod najpłynniejszemi warunk> ini. 1678 1—10
w e  W ie d n i u ,  w  S A A Z

II., Pranzensbriickenstrasse 3. C * e  c  h  y ,

i\afprzetifiejsze kuracyjne

INOGRONA
F J K S L A W S K IE

w koszykach po 4, 5, 6 do 7 kilowych 
najstaranniej opakowane, c o d z i e n n i e  ś w i e ż e

r o z s e ł a  n a j t a n i e j  h a n d e l  2862|

St. Markiewicza b̂ STIS

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Platon Kostecki. Z drukarni „Gazety Narodowej*


